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K raków  3 marca.
Zbyt w iele m ówiliśm y poprzednio o wy­

padkach  turyńskich, o w yjeździe W ikto tv 
E m anuela do Florencyi, aby nnin przeirdl- 
czeć w ypadało  o obrocie, jak i w zięła ca ł 
ta  spraw a. Król pow rócił do Turynu, gdzie 
z w ielką radością  i oklaskam i został przyjęły.

Pom im o upew nień f ółurzędow ych d z ie l­
ników , że W iktor Em anuel opuścił Turyn 
„ bezpowrotnie,* trudno było temu uw ierzyć. 
D la tego pozwoliliśm y sobie donosząc nie 
gdyś o tem jego postanow ieniu przypuścić, 
że sw aw ola  jakiej się lud turyński prze* 
stronnictw o m azzinistow skie podżegany do 
puścił, posłużyła  może rządow i do sprow a­
dzenia zapowiedzianej zm iany stolicy na pol» 
rzeczyw istości i faktu. Uroczyste pożegnanie 
Turyńczyków , opuszczenie stolicy odwiecznej 
swego rodu, zaw sze było w ielce kłopotli- 
w em  dla k ró la  W łoskiego. D okonać byłe 
tego trudno bez przyznania się do pew ne­
go ustępstw a na rzecz polityki obcej, cho 
ciaż francuskiej. Pom inąć przytem  trudno 
było dalszych w idoków , a  zatem Rzym u; 
albo w ięc staw ało  się w  sprzeczności z po ­
lityką napoleońską, t&ką, ja k a  w mowie 
z 15 lutego w ygłoszoną z o s ta ła ; albo też 
stosując się do niej, zaprzeczał rząd  włoski 
program atow i uchw alonem u w parlam encie, 
a  przez siebie przyjętem u. Nie było w ięc łatw o 
ułożyć program at owej bolesnej d la króla 
W iktora E m anuela uroczystości, k tóraby po­
przedzić by ła  m usiała wyjazd jego z T ury­
nu, gdyby ten fakt m iał się by ł w norm al­
nych dopełnić w arunkach. Od tych trudno­
ści uw olnił go sam  lud turyński, dopuszcza­
jąc  się obrazy  m ajestatu, za k tó rą  nagłym  
i praw ie potajem nym  w yjazdem  ukarany 
został.

Ale nie ta ił się k ró l z nąturalnem  uczu­
ciem  w ym ierzając karę , k tó ra  by ła  zarazem  
bardzo politycznym  krokiem . W iedział on 
zresztą dobrze, że Turyn uczyni w szystko, 
aby go przeprosić i napow rót choćby chw i­
low o przyw ołać. D om yślał się rów nież i 
lud turyński, że m onarcha da się p rzeb ła  
gać, bo W iktor Em anuel w nowej stolicy 
nie zapomni pew nie daw nej. I tak  się też 
s ts ło . Turyn p rzes ła ł k ilka  adresów , i to 
szcze ry ch ; król przy jął je  z przychy l 
n ośc ią , i to szczerze; w r ó c ł  do Turynu 
gdzie go oczekiw ały  w iw aty, i to szczere. 
G dyby nie epoka postu, m ógłby dawać m o­
narcha  bal po balu, bez obawy, aby się 
też sam e sceny pow tórzyły. Nie< hce on od 
stręczyć sobie ludności, na której p rzyw ią­
zanie liczyli zaw sze jego przodkowie, i n.i 
k tóre on liczyć m oże; Turyn w łaśn ie dla 
tego, że przestaje być stolicą, pragnie sobie 
zaskarb ić  względy m onarchy, aby nagrodzić 
na innem  polu korzyści, jak ie  u trac ił n 
polu przewagi politycznej, k tóra go i w ma- 
teryalnym  bogaciła  kierunku.

Pow rót atoli K róla do Turynu nieprze- 
szkadza wcale, aby F lo rencya  już jako  sto 
lica inaugurow aną nie b y ła ,  tak  że może

się już obejść w maju bez drażliwej uroczy­
stości, jak  rów nież , że może i odbyć się 
takow a, a  naw et nierów nie łatw iej, gdybj 
polityka w ów czas w ym agała jakow ej de- 
monstracyi. Pole jest przygotow ane na wszel 
ki w y p a d e k , a  wiem y, jak  w ielką jest r /e  
czą takie sprow adzać po łożen ie , na  którem 
już żadna zaskoczyć nie może ew entualność. 
W ażnem jes t, to na w pół w Turynie a t a  
w f ó ł  we F lorencyi zajęte przez Króla W.- 
która E m anuela  stanow isko, zw łaszcza w o- 
bec takiej umowy, jak  kow eneya w rześnio­
w a, której stanow czość ma dw uletni termin, 
a różność interpretacyi każe się rachow ać 
z m ożnością niejednej ew entualności p rze­
widzieć się nie dającej.

Stanowisko to przeniesionej stolicy po­
zw ala także rządow i posuw ać się dalej ne 
drodze, po której jedność  w łoska postępuje, 
na drodze centralizacyi. P arlam en t też za­
jęty jest ciągle um fikacyą praw odaw czą. 
Jedność kodeksow a s ta ła  się praw ie ko­
niecznością ze zm ianą stolicy, k tó ra  to 
zm iana obala  system anneksyjny, który bądź 
co bądź zaw sze jeszcze z fe d e ra c ją  mógł 
mieć pew ne punkta styczności. Anneksya mo 
g ła  przypuszczać pew ne wyjątki. Toskania, 
jako  część, że się tak  wyrazim y „anne- 
ksyjna“ , m ogła sobie w ym ówić zachow anie 
w łasnego kodek . u. Lecz anneksya  usta­
je, skoro  F lo ren cy a , jak o  stolica k ró le­
stw a posiada u siebie Króla. To też w ła 
śnie sprow adź lo do parlam entu  rozpra  
wy n, d zniesieniem kary  śmierci. W T o­
skanii p raw odaw stw o zniosło dawniej tę 
karę, w całych  W łoszech istnieje ona do 
tąd. Albo więc w ypadnie nałóż} ć ją  w T o ­
skan ii, albo zastósow rć  do niej kodeks 
kar.iy w łoski. Ja k  pow iedzieliśm y we w czo­
rajszym „przeglądzie**, rzecz dziwna, że rząd 
nie objaw ił dotąd swego zdan ia  w tym 
przedm iocie, tein więooj, i i  czytamy w ku- 
respondencyach dzienników  pow ażnych, że 
parlam ent jak  Bię zdaje w łaśn ie  na to zda­
nie oczekuje. Nie w iadom o, czy gabinet tu­
ryński pójdzie za zdaniem  swojego sz tf  i, 
który jak  piszą, osobiście ośw iadczył się z* 
utrzym aniem  kary  śmierci. N am by się zda­
w ało, że nierów nie ważniejszą nad tę kwe 
styę jest zaprow adzenie  takiego praw odaw  
s tw a , i w cgóle takiego stanu rzeczy, ab} 
potrzeba uciekania się do w yjątkow ych ro z ­
porządzeń jr.k  najw ięcej została usuniętą 
Ustalenie norm alnego porządku za pom ocą 
praw odaw stw a odpow iedniego obyczajom , 
charakterow i i eywilizacyi spółeczeństwa, 
t a k , aby siła  zaw sze się do p raw a odw o­
łać  i pow inna i m og ła , oto zadanie, zda­
niem naszem , nierów nie ważniejsze od znie­
sienia lub utrzym ania k a ry  śmierci.

KORESPOBDEHCYA CZASU
W r o c ł a w  1 marca, 

f  Żądania pruskie w sprawie szłezwicko-bol-

sztyóskiej, przesłane do Wiednia, będą próbą przy 
jaźni, którą, powiedzieć można śmiało, utrzymy­
wała dotąd pomiędzy oboma gabinetami nie wza 
jemna sympatya lecz konieczność politycznego 
położenia. N. fr. Presse dobrze je streściła, mniej­
sza o to, czy to uczyniła z własnej kombinacyi, 
czy wedle otrzymanej z urzędowego źródła iufor 
ciacyi. Tutejsza prasa półurzędows tak szczegół.) 
wo żądania te roztrząsała, że oddawna nie było 
tu pod tym względem żadnej wątpliwości. Tylk., 
aby coś powiedzieć, Kreuzzeitung oświadcza, że 
nie może zaręczyć za prawdz wość wszystkich 
szczegółów, podanych przez dziennik wiedeński.

Ważniej8zem jest pytanie, jak się Austrya wzglę 
dem tych żądań pruskich postawi? Dzisiejsza te 
legraficzna depesza wiedeńska, która tu oadeszła, 
myli się niezawodnie, donosząc, że Austrya żąda 
oia pruskie poprostu odrzuci. Jakby Austrya o 
żądaniach tych nic zgoła nie była dotąd wiedzia­
ła, i teraz dopiero po czteromiesięcznych układach 
po raz pierwszy o nieb posłyszała! Jakby Prusy 
ni ztąd ni zowąd śmiały wystąpić z takiemi żąda 
oiami, o któryebby naprzód żadnej nie miały pe 
wności, że przynajmniej w części będą uwzglę 
dnione i przyjęte! Tak się pomiędzy stronami wo 
jującemi, pomiędzy nieprzyjaciółmi układy prowa 
dzą, ale nie pomiędzy sprzymierzeńcami.

Nie można jeduak niezauważyć, że od nieja­
kiego czasu pauuje wyraźne oziębienie w stosun­
kach prusko-sustryackich. Widać to z tonu takich 
dzienników jak Kreuzzeitung i Notdd. allg. Ztg, 
któro dawniej zawsze z największą oględnością 
osłauiały najmniejszy cień nieporozumienia, który 
padał na te stosunki, dziś zaś oskarżają one o 
twarcie nie tylko dzienniki niemieckie i francuzkie, 
któremi się rząd austryacki posługuje, że z wie 
dzą jego podkopują przymierze z Prusami, a!e 
wciągają i posła austryackiego w Paryżu w te ta 
jemne intrygi i machinacye, uiekryjące się już 
nawet przed światem z tem do czego dążą, jak te 
go dowodzi Memorial diplomatique.

Rząd austryacki uznał tę polemikę tutejszej 
prasy za dość ważaą, aby w półurzędowym dzion 
oiku zaprzeczyć tego rodzaju insynuaeyom, i po­
sła swego w Paryżu wziąć w obronę przeciw czy­
nionym mu zarzutom. Nie wiele to pomoże. Prasa 
tutejsza przeczuwa jakieś dyplomatyczne kuowa 
oia, p rzygo tow ujące s ię  przeciw  Prusom  n ie  tytko 
ua uworach posreitnicn państw tnemtecktch, tera 
i za granicą, w szczególności we Francyi. Kontro 
luje ona z niezmierną skrupulatnością wszystkie 
czynności dyplomatyczno tak Austryi jak i państ* 
pomniejszych. Oburza ją, jeżeli który z posłów 
tych państw w Paryżu ma powód do konferowa 
nia z tamecznym ministrom spraw zagranicznych, 
lub jeżeli poseł francuzfci w Monachium, w Dre 
znie, w Hanowerze lab gdziekolwiek indziej ma 
coś do udzielenia gabinetom tych państw. Podej 
rzliwość ta staje się śmieszną, jeżeli we wszystkich 
tych znoszeniach widzi tylko ukrytą myśl zape 
wnienia sobie w nadzwyczajnych wypadkach pro 
tekeyi ze strony Francyi, i posuwa się niemal d< 
oskarżania o zdradę ojczyzny niemieckiej doty 
czące gabinety. Dopóki Prusy i Austrya zostają 
z sobą w przymierzu, wszystkie znoszenia się dy 
plomatyczne państw pośrednich pomiędzy sobą i 
zagranicą nie mają żadnego polityczuego znaczę 
nia, i uważać je tylko można za wyraz obawy 
przed aueksyjnemi dążnościami polityki pruskiej. 
Zapewne, że ruch ten zmieniłby natychmiast ten 
charakter, gdyby Audrya stanęła na jego czele. 
Byłaby to jednostka postawiona przed zerami, 
czyniąca wraz z niemi ogromną liczbę. Tego się 
więcej Prusom lękać należy. W Wiedniu tylko 
mogą być zwalczone trudności, wstrzymujące dal­
sze powodzenie polityki praskiej. Wszystkie inn^ 
są więcej pozorem niż rzeczywistością.

Paryż 28 lutego’

? Po jakiemkolwiek załagodzeniu nieporozu­
mienia, które się z powodu wiadomych listów nu i 
cyusza apostolskiego wywiązało pomiędzy Pary 
żem a Rzymem, rząd robi wszelkie wysilenia, 
ażeby kwestya religijna była jak najmniej doty 
kaną na posiedzeniach Ciał prawodawczych. Ma­
jąc w obu Izbach większość za sobą, mając nic 
mało znakomitych osobistości przez siebie stwo­
rzonych i na swoje usługi gotowych, a do tego 
mnóstwo ionych środków pod ręką, któremi we 
die upodobania może się posłagiwać, potrafi o . 
cel ten bez trudności osięgaąć, a to tem pewniej, 
de że miejsce to w mowie tronowej, które zape­
wnia niepodległość Stolicy Apostolskiej, wylłóma- 
czone wymownemi ustami w duchu potrzeb chwi­
lowych, niemało się przyczyniło do ułagodzenia i 
uspokojenia opozycyi duchownej. Jakkolwiek tedy, 
niedawno temu ze wszystkich znaków należało 
wnosić, że opozycya duchowna w Senacie wystąpi 
z całą powagą, a nawet z tak silnym naciskiem, 
na jaki tylko będzie mogła się zdobyć: dziś jest 
więcej prawdopodobnym ten domysł, że cała ta 
sprawa nie wywoła nawet obszernej dyskusyi i 
może tylko ledwie kilku mówców odezwie się 
z wielkiem umiarkowaniem, i tylko dla tego, aże­
by, że tak powiem, skonstatować stanowisko przez 
duchowieństwo w tej sprawie zajęte i oznaczyć 
punkt wyjścia, gdyby go kiedyś potrzeba było 
w czasie późniejszym. Jeżeli ten domysł się spraw­
dzi, to będzie można powiedzieć, iż się udało rzą 
dowi zażegnać burzę, która już się zaczęła była 
na horyzoncie gromadzić, że się to nawet udało 
szczęśliwie i zręcznie: lecz nie można będzie po­
wiedzieć , że się udało to , co było pożądanem i 
zamierzouem, t. j. zajęcie pośredniego i rozstrzy­
gającego stanowista pomiędzy duchowieństwem 
a stronnictwem antiklerykalnem, i nawet nie będzie 
można powiedzieć, ażeby cel został osiągniętym bez 
takich ustępstw i środków łagodzących, do jakie b 
każdy rząd tylko wtedy się skłania, kiedy już in 
nych nie ma pod ręk ą , a chce spokój za każdą 
cenę uzyskać. Źc się zaś tak stało, to może po 
części jest tylko skutkiem przyczyn daleko dal­
szych i głębszych; bo jest to prawdą nie od dziś 
znaną i niejednokrotnie już stwierdzoną w histo 
ryi: że kiedy rząd politycznym stronnictwom ich 
własną wolę odbierze i weźmie je pod swój kic-
ranek, to potem często się z d a rz a , it W CbwHetek. 
w których chce mieć -z nich posłuszne narzędzia, 
znajduje w nich opór, a kiedy im umyślnie wo­
dzów popuści, i chciałby, ażeby samodzielną od­
grywały rolę, znajduje w nich właśnie brak do­
statecznej samodzielności, trwcżliwość, niepewność, 
a czasem nawet zupełną apatyę. Tak właśnie sta­
ło się dotychczas w tej kwesty], która się wywią­
zała z encykliki papieskiej: duchowieństwo fran­
cuskie , trzymające zawsze z rządem i wcale nie 
rewolucyjne, właśnie wtedy, kiedy rząd potrzebo­
wał od niego poparcia, niespodziewanie postawiło 
mu opór — a stronnictwo antikkrykalne, prowadzo 
ne przez rząd ciągle na pasku, właśnie natenczas, 
kiedy mu było potrzeba, ażeby stanęło na chwilę 
na stanowisku odrębnem, nie umiało nawet udać, 
że chodzi na własnych nogach. Doświadczenie 
to jednak nie zostanie bez korzyści — dla stron­
nictw.

Scysya, jaka zaczęła się była robić w stronni 
ctwie opozycyjnem Ciała prawodawczego, także 
już się załagodziła na teraz. Jeden z członków 
tejże opozycyi określił mi wczoraj obecne położe­
nie tej kwestyi temi słowami: „La rupture entre 
les membres de Vopposition nexiste p lu s: il n’y  a 
que dee dissidents.“ A przeto są już tylko różnice 
opinii takie, które nie mogą sprowadzić scysyi: 
ale są zawsze różuice. Położenie to jest natural 
nie korzystnem dla rządu, ale tylko na teraz: bo 
opinie w ogóle już są poruszone, a ruch ten udzie­
la się nietylko deputowanym, lecz i wyborcom, a

nawet czasem manifestuje się jawnie. Tak np. 
dziennik Silcie, organ p. Havina, jednego z głó­
wnych członków opozycyi, stracił w tym roku 
20,000 abonentów. Przyczyny tego wypadku nikt 
dokładnie określić nie zdoła, bo dziennik ten nie 
stał się słabszym, niż był po wszystkie czasy, ani 
też p. Havin jako deputowany nie zmienił swoich 
dotychczasowych opinij: zdaje się zatem, iż czas 
się zmienił i zmieniło się usposobienie polityczne 
tych warstw, które czytają Silde, a dziennik wła- 
śnie dla tego stracił tyle abonentów, że nic się 
nie zastós >wał do zmiany czasu i usposobień swych 
czytelników. Dziennikowi L ’Opinion Nałionale tak­
że abonentów nie przybywa — i jeżeli opozycya 
pozostanie taką, jak  jest, to i jemu ubędzie. 
W ogólności daje się tu teraz coraz żywiej uczn- 
wać potrzeba nowego dziennika. Projektów jest 
muóstwo, a nawet co chwila jakieś nowe pismo 
się zjawia; ale żadne z nich tej potrzeby nie za­
spakaja, a pod tem prawem drnkowem nawet jej 
zaspokoić nie może.

Usiłowania rządu, ażeby kadeneya Ciał pra­
wodawczych odprawiła się jak najspokojnićj, się­
gają także i Izby niższćj. Robi się wszystko, co 
tylko robić można, ażeby mówcy ile możności 
jak najmnićj dotykali polityki zewnętrznćj. Czy­
tając z uwagą pisma zostające pod wpływem rzą­
dowym, dostrzeżecie, jak dalece starają się one 
i  góry zastrzegać przeciwko wszelkim krytykom 
polityki zewnętrznćj i jak z całego świata ściąga­
ją świadectwa na jćj pochwałę. Używano również 
wszelkich wpływów, ażeby p. Thiers nie miał mo­
wy o władzy świeckićj Papieża. Utrzymywano 
nawet, że go już odmówiono; ale zdaje mi się, 
iż jestem lepićj informowanym utrzymując, że p. 
Thiers nie odstąpił Jeszcze od tego zamiaru. Ró­
wnież wbrew wszelkim wpływom podobnym opo­
zycya, zgromadzająca się u p. Marie, postanowi­
ła przedwczoraj wnieść poprawki do adresu w na­
stępujących przedmiotach : o prawie bezpieczeń­
stwa publicznego, o kwestyi rzymskićj, o wybo­
rach do rad municypalnych, a mianowicie, ażeby 
czterech członków rady municypalnćj było wybie­
ranych a nie mianowanych, a wreszcie, ażeby 
Izba zawotowała wniosek uznania dla Ameryki 
półoocnćj za zniesienie niewoli murzynów. Adresy 
będą z końcem tego tygodnia zredagowane, a w 
przyszłym tygodniu  zaczną się dyskusye. Adres 
senatu, do którego komisyi nie wybrano ani je>- 
doogo ecratora duchownego, będzie tylko parafra­
zą mowy trouowćj. Przy takićj większości i tak 
siinem parcia z góry, aby niczem nie mącić bło­
giego spokoju, i adres Ciała prawodawczego nie 
będzie zapewne miał żadnego znaczenia.

W polityce zewnętrze ćj nie masz żadnych wy­
padków ważniejszych. Wiadomości z Włoch 
cokolwiek lepsze. Król, dobrze przyjęty w Tu­
rynie, otrzymuje ze wszystkich stron adresy zape­
wniające go o sympatyi ludności dla niego. Ale 
tutaj nie otwierają się żadne widoki, ażeby mia­
no jakiekolwiek zamiary gruntownego zaradze­
nia stanowi rzeczy, który zdaniem wszystkich 
je»t nietylko nieustającą, ale nawet i niebezpie­
czną epoką przejścia. Owszem, przeważa tu w o- 
góle dążność do ltrzymania tego status quo. Rząd 
nawet chce, aby Włochy rozpuściły jeszcze 35,000 
wojska, i przedsięwzięły wszelkie możliwe oszczę­
dności we wszystkich kierunkach. Rząd włoski 
posuwa też oszczędność do tego stopnia, że emi­
granci polscy nietylko nie otrzymują tam żadnćj 
snbwencyi, ale nawet nie znajdują przytułku.

Wspomniałem w jednym z moich listów da­
wniejszych, że Prusy, nie mogąc porozumieć się 
z Auslryą w kwestyi szłezwicko-holsztyńskićj, szu­
kają tutaj oparcia, i głos ich nie jest głosem wo­
łającego ca puszczy. Dzisiaj mogę dodać wiado­
mość, iż projekt odstąpienia północnćj części Szlez­
wiku Danii a zupełnego przyłączenia reszty do 
Prus na podstawie wypowiedziacćj przez ludność 
chęci po temu, zwrócił w tutejszych sferach przy-

Część literacko-artystyczna. 

PR ZY G O D Y  W  MEKSYKU.

(C ięg  dalszy.)

XXVII.

P o g o d a  p o  b u r z y .

Ciemno jeszcze było, gdym się obudził. Czułem 
się pokrzepionym na siłach, a nie wiedząc która 
godzina, sądziłem żem spał bardzo długo. Zerwa 
łem się z łóżka i pocisnąłem sprężynę u mego re- 
petyera; ale zegarek uderzył tylko raz: było wpół 
do którejś.

— Jest tam kto?— zawołałem.
Drzwi się otworzyły i strumień światła wpłynął 

do pokoju. Służący wszedł z lampą.
— Która godzina?— zapytałem.
— Dziewiąta— odpowiedział, postawił łampę 

na stole i wyszedłszy, za chwilę wrócił niosąc na 
złotej tacy złotą filiżankę. Była to czokolada.

Wypiwszy czokoladę począłem na prędce po 
rządkować swoją toaletę, myśląc nad tem, czy 
przed wyjazdem do obozu mam się pożegnać zro 
dziną gospodarza. Ale sen zabliżoił nieco moję ra 
nę; zresztą rautk przynosił mi zawsze pewną ul 
gę w cierpieniach tak fi tycznych jak moralnych. 
Zdaje mi się, że to jest ogólnem prawem natury, 
a przynajmniej ja  z własnego doświadczenia wy 
niosłem takie przekonanie. Powietrze ranne, świe 
że i wonne, wywiera na nas wpływ dobroczynny,

a słońce wraz z światłem przynosi nam pociechę 
i nadzieję. Kto temu nie wierzy, niech się spyta 
chorego, a on mu powie, z jaką niecierpliwością 
na łożu swojej boleści oczekuje powrotu dnia 
każdego.

Bądź co bądź, nie śmiałem się zbliżyć do źwier 
ciadła, obok którego wisiały miniatury, i postano­
wiłem odjechać nie widząc się z paniami. Posta­
nowiłem zapomnieć.

— Czy mój kolega wstał już?
— Tak jest panie, już od czterech godzin.
— A gdzież jest?
— W ogrodzie.
— Sam?
— Nie, z pannami.
Szczęśliwy Clayley! pomyślałem sobie. Jego nic 

dręczy zazdrość tak jak  mnie.
— Poproś do mnie pana porucznika.
— Dobrze panie — Służący ukłonił się i wy 

szedł.
Niebawem nadbiegł Clayley, wesoły, promie 

uiejący.
— Widać nie nudzisz się tutaj poruczniku.
— Ah! powiadam ci, co za rozkoszny spacer! 

Hallerze, to raj prawdziwy!
— A gdzież to byłeś?
— Chodziliśmy karmić łabędzie — odrzekł Clay- 

ley z uśmiechem. — Ale, ale: pauna Gwadalupa 
była jakoś nie w humorze. Zdaje się, że jej to nie 
na rękę było, iż cię nie widzi, i co chwila ogląda 
ła się ku domowi.

— Bądź tak dobry Clayleyu, powiedz ludziom, 
żeby byli gotowi siadać na koń.

— Jak to? Już chcesz odjeżdżać? Spodziewam 
się, że przynajmniej nie przed śniadaniem?...

— Za pięć minut.
— Jak to? naprawdę?... Ależ to niepodobna!

Gdybyś wiedział co za śniadanie na nas czeka! 
Już to don Cosme potrafi cię zatrzymać.

— Don Cosme..,.
W tej chwili wszedł sam gospodarz. Rzeczywi­

ście musiałem uledz uprzejmym jego naleganiom 
i odwlec chwilę odjazdu.

Przywitałem panie jak tylko mógłem najgrze­
czniej , ale tak zimno, że od razu to spostrzeżono 
Przy śniadaniu prawie nic jeść nie mogłem.

— Czy nie jesteś słaby panie kapitanie? — za­
pytał mnie don Cosme.

— Dziękuję za troskliwość seńor; nigdy su 
zdrowszym nie czułem.

Strzegłem się nawet patrzeć w stronę, gdzie 
siedziała Gwadalupa, a przeciwnie starałem się 
być jak najnprzejmoiejszym dla jej siostry. Parę 
razy jednak spojrzałem na nią ukradkiem. Wpa 
try wała się we mnie, a w oczach jej wyczytałem 
ptłne niepokoju zapytanie. Dwie łzy spływały jej 
po twarzy, a nabrzmiałe powieki, świadczyły, że 
długo płakała. Ale w tem nie było dla mnie nic 
dziwnego — zapewne płakała za bratem.

W oczach jej zresztą nie widziałem żadnego wy 
rzutu — a moje dzisiejsze zachowanie się było 
przecież tak różne od wczorajszego! Więc jej o- 
bojętną była moja oziębłość, z niegrzecznością pra 
wie granicząca!...

Wstawszy od stołu poszedłem do Lincolna, aby 
polecił żołnierzom być w pogotowiu do wyrusze­
nia, a potem począłem się samotnie błąkać wśród 
pomarańczowego gaiku. Ale niebawem nadybal 
mię Clayley z obu dziewczętami.

Jakoś tak się złożyło, że Clayley z swoją Luz 
oddalił się gdzieś na bok, a ja  z Gwadalupą zo 
stałem sam na sam. Jakiś czas milczeliśmy oboje; 
ale nareszcie zjęła mnie nieprzeparta chęć dowie­
dzenia się o całej rozciągłości mego nieszczęścia.

Cóż zresztą miałem do stracenia? Czyż rzeczywi 
steść mogła być okropniejszą od domysłów, które 
mnie dręczyły od wczoraj ?

Gwadalupa stała z główką lekko pochyloną na 
ramię i machinalnie oskuby^ała kwiat pomarań 
ezowy, rozsypując wonne jego listki po ziemi.

Jakże piękną była w tej chwili!
— Artysta nie pochlebił pani!
Spojrzała na mnie z zadziwieniem, oczyma ptł 

netni łez. Nie zrozumiała mię widać, Więc powtó­
rzyłem jej to samo.

— Co pan kapitan chcesz przez to powiedzieć?
— Że malarz krzywdę pani wyrządził. Portret 

wprawdzie dość podobny, ale dużo starszy od 
pani.

—■ Malarz! portret!... Co za malarz? co za por 
tret? sennor.

— Mówię o portrecie, który zobaczyłem przy 
padkiem w pokoju, w którym spałem.

— Ah! ten obok zwierciadła?
— Ten sam — odpowiedziałem smutnie.
— Ależ to nie mój potret, kapitanie.
— Jakto! nie pani?___
— Nio — to portret mojej kuzynki Maryi Mer- 

cet. Powiadają, żeśmy bardzo do siebie podobne
Radość rozpierała mi serce; drżałem cały od 

szczęścia.
— A portret mężczyzny?— zapytałem.
— To don Emilio, kochanek mojej kuzynki 

Wykradł j ą -----
Słowa te wymówiła Gwadalupa ze smutkiem w 

głosie i odwróciła głowę; widać, że jej rozmowa 
o tym przedmiocie przykrość Bprawiała. Po chwili 
dodała jednak:

— To właśnie był pokój Maryi; zostawiliśmy 
w nim wszystko tak jak było.

— A gdzie teraz jest kuzynka pani?

— Nie wiemy nic, co się z nią dzieje.
Była w tem jakaś tajemnica jeszcze, ale nie 

myślałem jej badać. Co mi było po niej ? Byłem 
taki szczęśliwy!

— Nie przejdziemy się trochę Lupito?
Lupita spojrzała znów z zadziwieniem; nie mo­

gła pojąć tej nagłej we mnie zmiany. Musiałem 
jej opowiedzieć wszystko, wyspowiadać się ze 
strasznych podejrzeń, które mi rozdarły serce i 
prosić o przebaczenie.

Sobą tylko zajęci przebiegaliśmy długą aleę z 
drzew kwitnących. W śpiewie słowika, w brzęcze­
niu pszczół, we wszystkich głosach natury, odzy­
wających się do koła nas, myśmy słyszeli tylko 
głos miłości. Dłoń w dłoni, oko w oku — jakże 
byliśmy szczęśliwi!

Nadszedłszy nad kłąb z kokosów usiedliśmy w 
cieniu na pniu przewróconym.

Wiedziałem, że jestem kochany: serce jej odpo­
wiedziało mojemu. Ale m ue nie dosyć było na 
tem : postanowiłem powiedzieć jej otwarcie, że ją  
kocham, wycisnąć z jej ust wzajemne wyznanie i 
w zajem ną przysięgą uświęcić naszą miłość przed 
rozstaniem.

Podobne żądanie zdawać się może komuś przed­
wczesne; ale ja  byłem żołnierzem, a życie obo­
zowe nie dozwala tracić czasu na formalności zwy­
kłych konkurów. Zresztą, nie wierzę w miłość ro­
dzącą się dopiero wskutek długich zabiegów. Za­
nadto widzę wyrachowania i egoizmu w takiem 
uczuciu.

Uwagi te przeszły mi przez myśl, jak błyska­
wica. Ustępując temu, co nazywałem natchnieniem, 
nachyliłem się ku mojej towarzyszce i w języku 
hiszpańskim, w tym języku miłości, szepnąłem jej 
do ucha:



2 CZAS z Soboty 4 Marca 1865.

najninićj tyle uw agi na siebie, iż stal się przed 
miotem rozmyśla.

W iadomości z Ameryki potw ierdzają coraz wię 
cćj przekonanie, że w ojna tam tejsza w żadnym 
razie dłago nie potrw a. Z tego względu z pewnem 
niedowierzaniem  patrzą tutaj na Anglią, która 
przew idyw aną na taki w ypadek wojnę zewnętrzną 
chciałaby od Kanady odwrócić, a obrócić ku Me­
ksykow i. Lecz jeszcze z w iększą podejrzliwością 
patrzą z tego względu na Rosyą, k tóra  w Amery 
co w szils ie  czyni wysilenia, ażeby strony w ojują­
ce pogodzić i namówić je  do podniesienia wojny 
zownętrznćj. Przed kilku doiami hyły tu nawet 
wieści, jakoby  Rosya, na w ypadek nowćj wojuy 
w Ameryce, m iała zam iar rzucenia się w czynną 
politykę zew nętrzną w Europie i wymieniano j a ­
ko punkt tego działania Księstwa Naddnnąjskie. 
Nie potrzebuję nadmieniać, ja k  dalece domysł ten 
nie m a dotychczas jeszcze żadnćj podstawy: j»e 
w ną jednak  je s t rzeczą, iż stósnuki tutejsze do Ro- 
syi w ostatnich dniach znacznie się oziębiły a na 
wet być może, iż z powoda m achinicyj dyploma 
tycznych Rosyi w Ameryce rząd tutejszy odezwie 
się w Petersburgu,

Podpisuje się obecnie petycya, ażeby Ciału pra 
wydawczemu zostało przyzoanem  prawo przyjm o­
w ania petycyj, które dotychczas tylko senatowi 
przysłaża.

Stowarzyszenia robotników berlińskie podały tu 
taj o pozwolenie przysłauia depntacyi; lecz Ce 
sarz kazał pdmówić tćj prośbie, obaw iając się a 
gitacyi. J a k  najw iększy spokój pod każdym wzglę 
d ni je s t tu taj hasłem chwili obecnćj.

Stowarzyszenie Oeuvre du Cntholicisme en Pologne 
zam ierza w ydaw ać dziennik nakształt Le Petit 
Journal pod tytułem  Les petites Nomelles.

W i e d e ń  2 marca. Telegram  umieszczony na 
końcu wczorajszego numeru naszego dziennika 
ohznajm ił czytelników w głównych zarysach z to ­
kiem posiedzenia czwartkowego wydziału finanso­
wego. D zienn ik i, które w tej chwili odbieramy, 
uzupełniają pierwotne nasze doniesienie telegrafi­
czne następującem i szczegółam i:

Członkowie wydziału znaleźli się w komplecie 
o godziuia naznaczonej. Natom iast z reprezentan­
tów rządu żaden nie przybył. Do rąk  przewodni­
czącego oddano tylko pismo nadesłane z m inister­
stw a s ta n u , które w obszernym , bo w dwuarku 
szowym przeszło wywodzie wyłuszczało stanowi 
sko rządu wobec wydziału finansowego. Rzecz 
sam ą poprzedza krótki rzut oka na przebieg ro 
kow aó między ministerstwem a  wydziałem. Rząd, 
dopóki miał przed sobą uchwałę wydziału a nie 
uchwałę Izby, nie mógł się zdecydować na ozna­
czenie ogólnej sum y możliwych w ykreśleń w Ucz 
bach, nie wiedząc, ażali wniosek hr. Y rintsa pod­
niesionym zostauie na posiedzeniu Izby, gdyż, gdy 
by wniesionym nie został, wydział posiadałby nie- 
zaprzeczenic praw o przejścia nad wnioskiem do 
porządku dziennego. T eraz atoli, gdy skutkiem  po 
wziętej przez Izbę uchwały wydział musi zdać 
spraw ę z wniosku br. V rintsa, rząd  nie w aha się 
oznaczyć ogólnej sumy w ykreśleń , jako też stosun­
ku  je j rozkłada ńa poszczególne pozycye, nadto 
oświadcza gotowość przy porozumieniu ustnem 
udzielić pożądanych objaśnień.

Do uiuoiebnienia atoli znacznych w ykreśleń rząd  
uw aża za w arunki niezbędne przenoszenie rozcho­
dów i traktow anie budżetu na rok I8 6 0  według 
tychże samych zasad.

Ministerstwo oświadcza zatem sw ą gotowość po 
czynienia w ykreśleń w budżecie na rok 1865 w 
ogólnej sumie 20,100,000 złr., która rozdziela się 
na poszczególne pozycye, ja k  następuje:

sum a w ykreśleń
I. Ministerstwo spraw  zagranicznych . 148,000 zlr.
II. Ministerstwo stanu

a) zarząd p o lity czn y   1,303,000 „
b) oświecenia i wyznania . . . .  3 .0 ,0 0 0  „

(W ykreślenie w ostatniej pozycyi w ię­
ksze niż dom agał s ę  wydział fiaan-
sowy)
III. K aucclarya nadw orna w ęgierska 500,000 „
IV. Kancelarya s:e im iogrodzka . . 183,000 „
V. K ancelarya chorw acka . . . .  130,000 „
VI. Miuisterstwo sk a rb a .................. 2.616,000 złr.
VII. Ministerstwo handlu . . . .  681,000 „
VIII. Ministerstwo sprawiedliwości 228,000 „ 

(Przy tej również pozycyi preli­
m inowane znaczniejsze w ykreśle­
nie, niż wydział zalecał).
IX . Ministerstwo p o lic ji .................. 36 0 0 0 0  „
X. W ładze kon tro li...........................  135,000 „
X I. Ministerstwo w o jn y .................. 11.600,000 „

a) m arynarka w ojenna . . . .  1.770,000 „
b) m arynarka handlow a . . . 230,000 „

Razem 20.100,000 złr.

— Guadalupe, tu  me am a s? (G aadalupo, czy 
mię ty kochasz?

— Yo te am o!  — odpowiedziała bez wahania.
Nio potrzebuję opisywać uczuć, jakiom i w tej

chwili byłem przejęty. Czułem się w siódrtem  
niebie.

W yznanie to uczyniło ją  jak b y  św iętą w mych 
oczach. Długo milczeliśmy oboje, tonąc w słodkiem 
uniesieniu, które pojmie tylko ten, kto kochał szcze­
rze, prawdziwie.

W tern dał się słyszeć tętent koni. To Clayley 
przybyw ał na czele naszej eskoity. W szyscy już 
byli gotow i; don Cosme się niecierpliw ił: nie mo­
głem mu tego mieć za złe.

— Jedźcie naprzód, ja  was za chwilę dogonię.
Oddział tedy wyruszył pod dowództwem poru

eznika, obok którego jechał don Cosme na białym 
mule.

— Przyjedziesz tu znów niedługo, H enryku?
—  Ja k  tylko: będę mógł n a jp ręd ze j! Mnie czas 

będzie się zawsze dłuższym w ydaw ał niż to b io .. .
— O me, nie!
—  O tak , tak , L np ito ! Powiedz mi, będziesz ty 

mr.ie kochać zaw sze?
— Zawsze, zaw sze! Tuya, tuya, hasta la muer- 

te !  (Twoja, tw oja aż do śmierci).
K ilka razy jeszcze powtarzałem to pytanie i kil­

k a  razy otrzym ałem  tę sarnę odpowiedź. Ale trzo 
ba się było w końru  rozstać. Siadłem  na koń, 
ruszyłem , spojrzeliśm y jeszcze na siebie, potem 
skinęliśm y sobie rękam i, a  potem galopem  rzuci 
łem się w długą aleę palmową.

XXVIII.
Zawód i  nowy plan.

Towarzysze moi wyjeżdżali w łaśnie z lasu, kie­
dy ich dopędziłem, Clayley, który ciągle oglądał

D yskusya toczyła się następnie koło  następują 
cych punktów:

1) pismo nadesłane z m inisterstwa stanu ma być 
przekazane do rozbioru i spraw ozdania podkomite 
•owi z 7 członkó w wybranem u z pośród wydziału fi 
nansowego (wniosek Kaisersfelda);

2) wydział doniesie bezzwłocznie Izbie o treści 
pisma z ministerstwa s tau u , tudzież owyznaczo- 
ciej przez się komisyi do zbadania owego pisma 
(wniosek Teutscha);

2) wydział finansowy zajmować się będzie dale; 
szczegółowym rozbiorem pozycyj budżetu, równo 
cześnie z naradam i podkomitetu, a mianowicie bud­
żet ministerstwa wojny umieszczonym będzie na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia (wnio 
sek Giskry).

W dyskusyi nad powyższemi wnioskami różni 
ca między zapatryw aniem  rządu a wydziału znów 
stała się widoczną. Stronnicy bowiem ministerstwa 
w wydziale na legali, aby pismo ministra stanu 
wziąść bezzwłocznie pod obrady. Przy głosowaniu nad 
wnioskiem K auerfelda oświadczyło się za takowym 
22 głosów (ze stronnictwa ministeryalnego Vrints, 
Steffens i Bachofeu głosowali za nim), wniosek zo 
staje zatem przyjętym . Następnie przystąpiono do 
głosowania nad wnioskiem Giskry, a  gdy glosy za 
i przeciw się równoważyły, przewodniczący br. 
Pratobevera rozstrzygnął wątpliwość na korzyść 
wniosku Giskry.

W ybory na członków podkomitetu wypadły na 
oastępnjących członków w ydziału : Herbsta, Kai 
serfelda, Pratobevera, Stommera, Vrintsa i Winter 
htdna. Stronnictwo m inisteryalae reprezentowane 
jest więc w podkomitecie przez dwa głosy, a m ia­
nowicie pp. Vrintsa i Stum m era.

— Dzisiejsza W iener Abendpost przynosi zaprze 
czenie kanclerza chorwackiego p. Iw ana Mazura 
nicza, aby miał udział w autorstw ie program atn 
ponownego połączenia Cborwacyi z W ęgram i, któ 
rego główną treść, według praskiej Politik, poda 
liśmy wczoraj. Dodać możemy, iż ogłoszenie o- 
wego program ata wywołało niem ałą wrzawę w cen 
tralistyczuem dziennikarstw ie w iedeńskiem : a je  
żeli uspokoją ono swych czytelników, aby nie niepo 
koiło ich widmo federacyjnej monarchii, to tylko dla 
tego, iż w program ie owym nie dopatruje się daty, 
a więc znak niechybny, iż dokument podrobiony, 
ergo niegroźny. Ogłoszenie owego program atu, gdy 
by takow y nawet nie istniał w rzeczywistości, miało 
by tę zasłagę, iż zmusiło odrazu dziennikarstw o wie 
d tńsk ie  do zdjęcia przybranej na się maski bez 
stronuości, opatrzonej szum ną d ew izą: „równe pra 
wo dla wszystkich."

— Spraw ozdanie z projektu rządowego wzglę 
dem redukcyi pożyczki w srebrze z dnia 2go m aja 
1864 r . , złożone w wydziale fiuansowym przez re 
ferenta D ra Tascbka, dostarcza zajm ujących szcze 
gółów do wyświecenia pokątuych zabiegów , któ 
remi się w kłopotach posługuje zarząd skarbowy. 
T rzym ając się owego spraw ozdania, dam y pokrót 
ce przedstawienie dość zawiłej spraw y owej po 
życzki z r. 1864.

Na pokrycie niedobora z r. 1864 dozwolono mi­
nistrowi skarbu postarać się o dostarczenie sumy 
109,279,309 złr. drogą kredytu publicznego. W tym 
celu wydane zostały najprzód losy pożyczki 40 mi­
lionowej. Na pokrycie reszty puszczono w obieg 
70 milionową pożyczkę w srebrze (w nominalnej 
wartości 90,791,000 złr.). Rezultat był nicpomyśl
ciy: rozprzedano ealedwo 93,500/00 po liurmo
77*10. D la ułatw ienia rozsprzedaży reszty utwo 
rzono synd y k at, który równie nie przyniósł pomy 
ś lo e g ) rezultatu. W sześć miesięcy po emisyi roz­
porządzenie m inisterstw a skarbu z dnia 8go g ru ­
dnia 1864 r. zredukowało sw ą pożyczkę w srebrze 
o 25 milionów. Natomiast puszczono w obiog po­
życzkę pięcioprocentową w pięciu latach zwrotuą 
w kwocie 25 milionów po 87.

Pożyczka ta, jak to  donosiliśmy w swoim czasie, 
z w ielką łatwością umieszczona została. Subskry 
bonci złożyli pieniądze, a natom iast — nie odebrali 
obligów, a nieodebrali dla tego , iż kom isya kou- 
troli długa publiczaego odmówiła na nich swej 
kontr asygnaty. Pzyczyną odmowy jes t ta okoli 
czuość, iż p. m inister skarba nie był i nie jest 
w możności znalezienia się uprzednio w posiadaniu 
zastawionych obligacyj pożyczki w srebrze z roku 

864, która właśnie m iała być zastąpioną uową 
oożyczką. Komisya kontroli długu publicznego 
tw ierdzi, iż nie może podpisywać więcej obligów, 
j^ k  na snmę, której emisyę przyzwoliły Izby i żą­
da uprzednio zwrotu obligów pożyczki w srebrze 
mających być am ortyzow anem i; na to oświadcza 
minister skarbu, iż ściągnięcie owych obligów jest 
połączone z trudnościam i, gdyż zarząd skarbowy 
znalazł się w konieczności pobrania zaliczek na 
owe obligi.

Praktycznym  rezultatem  tego sporu jest to, iż 
subskrybenci nie pierwej znajdą się w posiadaniu 
należnych im obligów, aż kom isya kontroli pogo­

nię po za siebie podjechał ku mnie.
— Żal opuszczać taką  kw aterę, bapilauic. J a  

pozostałbym  tam cale życie!
— Zakochałeś się widzę napraw dę Clayleyn.
—  Oczywiście. A b ! gdybym  mówił icb językiom 

choć ty le co t y !
Uśmiechnąłem się na te słowa, gdyż byłem św iad­

kiem, w jak im  kłopocie był nieraz Clayley usiln 
ją c  zrozumieć Luz, k tóra bardzo słabo mówiła po 
angielska. C iekaw y zatem byłem, ja k  mu poszło 
i czy równio ja k  ja  dotarł do głównej kwestyi. 
C iekawość moja niebawem została zaspokojoną.

— Pow iadam  ci kapitanie — mówił Clayley — 
że gdybym um iał po hiszpańsku, byłbym się jej 
form alnie oświadczył i z a p y ta ł: tak. czy nie ? — 
Ale cóż; po angielska byłaby mnie nie zrozumia 
la. Co to za nieszczęście!

— Przecież ona tyle umie po angielsku.
—  T ak  i ja  są d z ę ; ale cóż ? ile razy  zacząłem 

mówić o miłości po angielsku, śm iała się mi w nos 
i biła mię wachlarzem. Zdaje się, że p y ta rie  to 
trzeba je j postawić po hiszpańsku; ona tak chce 
koniecznie. J a  też wziąłem tę rzecz na seryo. Ot, 
patrzaj co mi pożyczyła.

To mówiąc Clayley wydobył z za podszewki 
swego czaka dwie niewielkie książki. Była to g ra ­
m atyka i słownik hiszpański.

Nie mogłem się wstrzym ać od śmiechu.
— Mój drogi —  rzekłem — najlepszym  dla cio 

bie słownikiem byłaby sam a Luz.
— No, zapewne. Ale cóż my u d jab ła  pocznie­

my, żeby się tu znowu dostać? Nie będą nas prze­
cie codziennie wysyłać za mułami.

—  Rzeczywiście, i j a  się boję, czy nam  to nie 
będzie zbyt trudno.

W istocie, nie łatw o to było w yjechać z obozu. 
Uważano tam bardzo na to, aby oficerowie byli 
obecni na m ustrach i paradach. Dom don Cośmy

dzi się w kw estyi spornej z ministerstwem skarbu, 
na co w tej chwili jeszcze się nie zanosi. Zapi­
sujemy tu jeszcze, iż najbliższa rata  25milionowej 
pożyczki z r. 1864 płatną jest ju tro  t. j .  w dniu 
3 b. m. W ątpić wolno, ażali w obec zachodzących 
sporów ogół subskrybentów znalezie się pocho­
pnym do dopełnienia zobowiązania.

—• Znajdujem y już w dziennikach wiedeńskich 
reprezentacyę konfereneyi bańskiej, m ającej być 
złożoną u stóp tronu. Rozwlekły ten dokument 
irzesadzający s i ę , jak  zwykle ak ta  tego rodzaju, 

w ogólnikowych wyrazach wdzięczności i zape­
wnieniu uczuć nigdy n iew ygasłych , skupia treść 
swoją w następujących punktach:

Konferencya uznaje, w braku ustawy drogą 
konstytucyjną nadanej, ustaw ę wyborczą z r. 1861 
przez N. Fana ad hoc zatw ierdzoną za punkt w yj­
ścia m ającej być zastósowaną ustawy ze zmia 
nami odpowiedniemi słuszności i uzasadnionym 
stosunkom teraźniejszym.

Konferencya wypowiada przekonanie sw oje , iż 
Pogranicze wojskowe jak o  integralna część Trój- 
królestwa, reprezentow aną być również w inna na 
3/jm ie krajowym . Liczba reprezentantów  Pograni­
cza na sejmie oznaczona w edług normy w innych 
częściach Trójkrólestw a zastósow anej, wynosić 
winna 20 do 25.

Atoli reprezentacya Trójkrólestw a dopóty nie bę 
dzie kom pletną, dopóki nie zabierą w niej miej 
sca reprezentanci krw ią i przeszłością pokrewnej 
Dalmacyi. Konferencya uprasza zatem, aby N. Pan 
prawo Trójkrólestw a do połączenia z Dalmacyą 
obrócił w rzeczywistość, a  jeżeli je s t rzeczą ino 
żliwą, już na pierwsze zebranie sejmu owych kra 
j  iw powołał reprezentantów Dalmacyi, aby repre­
zentanci trzech królestw  wspóluie obradować m o­
gli nad trybem dokonania tak  pożądanego połą­
czenia.

W tych punktach spoczywa jąd ro  reprezentacyi 
konfereneyi bańskiej.

I  I e  m c  y .
W tygodniku Szuselki die R eform  czytamy w li 

ście z Berlina następujący obraz usposobienia po­
wszechnego co do spraw y Księstw:

„Jeżeli A ustryjacy żyjący w Berlinie czytają 
wielkie wiedeńskie dzienniki polityczne i w iedzą, 
ja k  nieskończonemi domysłami trap ią  s ię , aby 
odgadnąć zam iary Prns względom Księstw nad 
elbiańskicb, ja k  dziś obaw iają się zwrotu najgor­
szego, ju tro  znów spodziew ają sięjpom yślnego, to 
je s t ustępstwa ze strony pruskiej, ja k  chw ytają się 
przypuszczenia, że właściwie tylko p. B ism ark jest 
tak niedobry, iż myśli o aneksyi, w najwyższych 
zaś sferach panuje odraza przeciw podobnej na 
gwałcie opartej polityce; jeżeli się to wszystko 
:zyta, to dziwić się po trzeba, że reprezentanci o 

pinii publicznej we W iedniu albo nadto mało znają 
usposobienie w P tu siecb , albo chociaż je  z n a ją , 
uie śm ieją z pewnych przyczyn z niem jaw nie 
wystąpić.

Między tymi w szystkim i, którzy w obrębie czar­
no białych słupów granicznych śp iew ają: „Jestem  
Prusakiem ", nie m asz ani jednego, któryby się 
zupełnio na to nic zgadzał i nie uznawał za rzecz 
całkiem  naturalną, żeby Szlezwik i Holsztyn po­
zostały nadal pruskiem i; n a d a l, gdyż w rzeczywi­
stości k ra je  te, których z różnych stron łak n ą , są 
już pruskiemi.

„Trlyftiuy Je  zdobyli , in j. jo  p o sia iin m jj uiuZomy
ich bardzdo dobrze użyć; chybabyśm y rozum stra ­
cili, gdybyśm y )p znów oddali." T ak mniej wię­
cej brzmi hasło piruskiej polityki w pałacu i chacie, 
z tą  tytao różnicą, że tam zachowują więcej dy­
plomatycznych względów aniżeli tu. W ewnętrznie 
zaś wszyscy Prusacy są jednego i tego samego 
zdania, że tej wybornej sposobności użyć należy 
do powiększenia P ru s , do rozszerzenia i wzmo 
cnieuia ich stanowiska na morzu. Z takim  progra 
mem p. Bism ark rzeczyw iście je s t popularnym, a 
popularność jego tylko w znńść się może jeżeli 
rozsiewają pogłoski, że w tej spraw ie ma on do 
staczania nie tylko zewnętrzne lecz i wewnętrzne 
walki z wysokiemi i najwższeml osobami. Tym cza­
sem rzecz wcale się tak nie ma; i właśnie nawet 
jest niepodobieństwem, żeby tam, gdzie Prusactwo 
reprezentowane jest w najwyższej potędze, w spra­
wie tej panow tć miały różae pod względem zasa 
duiczym zdauia. Jeżeli zachodzi ja k a  różnica, to 
tyczy się ona tylko czasu i sposobu w ykonania 
planu czyli tego, czy należy się brać do dzieła 
szybko i energicznie, czy dyplom atycznie rrzecz 
odwlekać.

Rzecz jasna , że zajm ują w tej spraw ie wyższe 
stanowisko, aniżeli stanowisko samej polityki dy- 
nastyi bobencolernskiej; a przynajm niej da ją  sobie 
pozór obszerniejszej polityki. Dowody na to u ła­
twiło bardzo doświadczenie historyczne. Powiadają: 
Pod dawnem  urządzeniem Rzeszy upadła narodo- 
wa potęga Niemiec. Było to szczęściem, że z tego

leżał o dziesięć mil od naszych posterunków, a 
droga nie zawsze m ogła być bezpieczną.

— Czy nie dałoby się wyjechać w nocy ? — 
odezwał się Clayley.—  W zięlibyśmy kilku żołnie­
rzy i przyjechalibyśm y tutaj po cichutku. Ja k  my 
ślisz kapitan ie?

— J a  bo nie wrócę tutsj, cbyba z ich bratem ; 
dałem im na to słowo i dotrzymam go święcie.

— To żle, żeś się tak  zw iązał; bo zdaje mi 
się, że w ykonanie twego planu Datrafi na wielkie 
trudności.

Przypuszczeuia Clayleya okazały się aż nadto 
słusznemi, gdyż zbliżając się do obozu spotkali­
śmy adjntanta naczelnego dowódzcy, który nam 
powiedział, że właśnie od rana tego dnia wszolka 
kom uuikacya między oblężonem miastem a okrę­
tam i państw obcych została przerwana.

Podróż więc don Cośmy nie m iała już  celu. 
Oświadczywszy mu tę sm utną okoliczność, radzi­
łem, aby wrócił do domu.

— Nie mów pan nic o tern żonie i córkom- 
Powiedz im, że cał;|i ta  spraw a potrzebuje nieco 
czasu, i że staranie około nićj mnie zostawiłeś. 
Bądź zresztą pewnym, że wszystko co je s t w mo­
cy lndzkićj zrobię, aby się dostać do m iasta, w y­
dobyć ztam tąd chłopca, i oddać go zdrowego w 
lęce wasze.

Była to jedyna pociecha jak ić j mogłem udzielić 
biednemu ojcu.

— Dobry, poczciwy człowiek z ciebie kapitanie, 
ale ja  widzę, że teraz nie pozostaje nam  ju ż  nic 
iunego, ja k  tylko modlić się i mieć n a d z ie ję !

W ziąwszy ze sobą Raonla, odprowadziłem  stro 
skanego don Cosmę daleko za obóz, gdzie już nie 
bałem się, aby był zaczepiony przez włóczących 
się m aruderów . Pożegnaliśm y się serdecznem ści 
śnieniem rębi.

upadku wyrosło pruskie mocarstwo, a  zatem jest 
logiczną w ynikłością, że to szczęście wzmaga 
się w m iarę  zwiększania się Prus. Dzisiejsze urzą­
dzenie Z w iązku, dowodzą dalej, nie je s t lepsze, 
lecz nawet gorszo od dawnego urządzenia Rzeszy 
aiem iackiej jako  cesarstw a; dziś bowiem członko 
wie aż do najm niejszego m ają ndzielność, kiedy 
dawniej winai byli cesarzowi posłuszeństwo. Z dro 
buych państew ek wchodzących w skład Niemirc 
drwi sobie zagran ica; są one ustawiczną przeszko 
dą wszelkiego narodowego rozw oju, a w razie 
zewnętrznego niebezpieczeństwa, stać się one mo­
gą zgubnemi w wysokim stopniu. Prusy, które są 
czysto niemieckiem pierwszorzędnem mocarstwem, 
a których cały byt i wszystkie zadania łączą z Niem­
cam i; Prusy, które dziś już przedewszystkim rc- 
rezentają niem iecką narodow ą potęgę, m ają tak 
we własnym jak  i ogólnym interesie praw a dzia 
lania przeciw partykularyzm owi drobnych państw, 
a przynajm niej nie powinny pozwalać na jego się 
wzmaganie. Prusy zaniedbały w r. 1848 w nieroz 
ważneni zaparciu się samych siebie urzeczywi­
stnienia tego p ra w a , wypełnienia tego narodow e­
go obowiązku. Ustąpiły one, ale astępstwo to, jak  
się teraz pokazało, nie wyszło na dobre ani im ani 
Niemcom. Czasy Ołomuńca były klęską nie tylko 
dla Prus, lecz i dla narodowej organizacyi Nie 
rniec. Nie powinny ono się powtarzać. Księstwa są 
cadzw yczajnie ważne ze względu ca  stanowisko 
Niemiec jak o  potęgi, szczególniej ze względu na 
rozwój m arynarki. Ale temu zadaniu same K się­
stwa niepodułają; tylko pod orłem pruskim  stsć 
się one mogą tern, czem być powinny.

T ak przedstaw iają w Berliuie z niemieckiego sta 
nowiska pruską chęć powiększenia terytoryal- 
nego.

O niechęć ludności szlezwicko-holsztyńskiej wca 
le się nie tro szczą ; opierają się bowiem w tym 
względzie na bardzo pomyślnych doświadczeniach. 
Prusy um ieją pozyskiwać niechętne żywioły, pot-hła 
niać je  i przerabiać na swoje. Jak  prędko zpru 
szczył się S z lą sk ; a  prowineya sa sk a , która tak 
uiechętuie w ykonyw ała przysięgę Prusom , dziś 
więcej nie myśli o saskiej ojczyźnie. Nawet Prusy 
aadreńsbie pomimo antagonizmu religijnego trzy 
m ają się potężnych, rozumnie rządzonych P n n . 
Proces zam algarnowania księstw odbędzie się tent 
prędzej i ła tw iej, ponieważ w najważniejszych 
względach zachodzi tam podobieństwo, a nawet 
tożsamość z pruskiem i zapatryw aniam i się i insty 
tueyami.

Z powodu historycznego i dynastycznego prawa 
Księstw i księcia A ngustenburskiego nie robią so 
bie żadnych skrupułów. Na szczęście pojawiło się 
kilka pretensyj praw nych a  między niemi także 
hohencolerskie; a  pomiędzy wątpliwemi albo przy 
najmniej w wątpliwość podanemi prawam i za 
zwyczaj jest w polityce najsilniejsze to, które ma 
siłę po swej stronie, a n a te m  w razie obecnym 
pretensye pruskie.

A zagranica ? Otóż w tym względzie ufają Pru 
sacy wszystkich stronnictw, politycznej biegłości 
p. B ism arka. Powszechuie utrzym ują, że energia 
tego m inistra nie posunęła się aż do tego stopnia 
śmiałości, aby w tak  ważaęj i trudnej spraw ie na 
hybił trafił postępował. Przypuszczają za rzecz 

pewną, że p. B ism ark z daw na już  i ciągle dzia­
łał i działa w Paryżu, Londynie i Petersburgu a 
prawdopodobnie i w Turynie, że porobił i otrzy­
mał obietnice, słowem, że jest pew na urnowa, któ 
rej przedm iot ma w iększe  rozm iary, aniżeli same 
Księstwa.

A A ustrya? W  Prusiecb utrzym ują, żo z tej 
strony całkiem  mogą być spokojnemi; i to nie dla 
tego, żeby naprzód liezoao na powolność austry 
jackicgo rządu, lecz że uw ażają za rzecz pewną, 
żo niechęci Austryi braknie sił do zamienienia się 
w czyn. W Prusiech powszechuie m niem ają, że 
Austrya nie byłaby w stanie staw iać oporu na 
prawdę w chwili stanowe tej. Liczą przytćm na 
zgubne rozdwojenie pod względem konstytueyj 
nym, na niezadowolenie narodowe i innego ro­
dzaju, na c tyhające  W łochy i inne możliwe wy 
pahki, gdyby nadeszła stanowcza chwila w sp ra ­
wie Księstw.

K orespondent powiada, że mniej więcej w ten 
sposób w yrażają się o A nstiyi pruscy je j przy 
uaierzeńcy: „A ustrya nie wyjdzie próżno. Astrya 
potrzebuje pieniędzy, a my mamy pieniądze. W ar 
to w tej spraw ie ponieść naw et ko sz ta ; o małą 
regulacyą granicy nie chodzi, w dodatku możemy 
im zrobić dyplomatycznie elastyczne przyrzeczenie 
pod względem W enecyi."

T akie są zdania i zam iary Prusaków  w kwestyi 
szlezwicko-holsztyńskiej."

T  u r c y a.
Gubernator prowincyi Saidzkiej (Bejrutu) Kar- 

szyd Basza popadł w niełaskę i straci posadę, po

Po odjeżdzie starca serce ciężkim ścisnęło mi 
się bólem.

W prawdzie żadna jeszcze kula nio padła z na­
szej strony na  miasto, ale baterye już były prawie 
gotowe, a  mnogie moździerze czekały tylko na 
rozkaz, aby zionąć śm iercią i zniszczeniem. Ileż 
to kobiet i dzieci zginie od tego morderczego o- 
gnia! A w liczbie tych ofiar może będzie i syn 
don Cośmy. Mamże być dla jego rodziny zwiaatu 
nem tylko jego śmierci ? . . .

—  Raonla! Czy nie byłoby jak iego  sposobu 
żeby ocalić tego chłopca?

Pytanie to rzaciłem takim  głosem, że żołnierz 
zadrżał.

— Znasz ty  dobrze Vera Cruz ?
— W Vera-Cruz trafię wszędzie z zawiązanemi 

oczyma, kapitanie.
— Co to są za skrzynie czy szuflady, te co to 

wychodzą otworami nad m orze? Wiesz o czem 
mówię? Ot te, po jednej z każdej strony mola.

Uważałem był raz te szczególne otwory z o 
krętu, na którym  odwidzałem jednego z moieb 
przyjaciół, a w tej chwili przyszło mi na myśl, 
czy nie możuaby z nich skorzystać.

— To są  kapitanie kanały, odprow adzające do 
morza wodę, która zalewa ulico m iasta podczas 
el norte. K anały te idą popod miasto i m ają m nó­
stwo otworów na ulicę. J a  już  naw et chodziłem 
do Vera-Cruz tą  drogą.

—- A to po co ?
— Z kontrabandą, kapitanie.
— Więc można się tam tędy napraw dę dostać 

do m iasta ?
— Nic łatw iejszego; jeżeli im tylko nie przy­

szło na myśl postawić szyldw acha przy każdym 
z otworów! Ale zdaje mi się, że nie, bo oni się 
z tej srony niczego nie obawiają.

—  A jakżeby  to zrobić?

nieważ nie był w stanie Btłumić pow stania nad 
jeziorem Tyberyaszowem. Charakteryzuje to stan 
Turcyi, że pomimo stałego wojska zawsze guber­
natorowie w swoich okręgach wyruszać muszą 
w pole przeciw powsiańcom. Coby na to powie­
dział jenerał w którem kolwiek państwie enropaj- 
skiem, gdyby naczelnik obwodu chciał objąć do­
wództwo nad jego brygadą lub dyw izyą?

Zresztą nadchodzą z prowincyi wiadomości o 
walkach opryszków z wojskiem lub żandarm am i; 
tak np. w okolicach miaet W olo, Brasy i Ism itn.

Z wyspy Rodas donoszą o znacznej kradzieży 
pieniędzy popełnionej u jednego z kupców an 
stryackich przez żołnierzy tureckiej załogi. Śledztwo 
sądowe /wykazało ich winę. Sędziowie czekają 
z wyrokiem na przybycie gub ern a to ra , który 
objeżdża teraz wyspę. Spraw a ta zrobiła na całej 
wyspie i w Stambule wielkie w rażenie; albowiem 
dziwna to jest zapraw dę rzecz i zapewne r/.ądowi 
tareckiem u nie miła, że żoSnicne jego zaledwie 
uadają się do podłego złodziejskiego rzemiosła. 
Pułkownik, major, kapitan i kiika innych ofice­
rów w ystępują jako  spółwinni w tej kradzieży.

Gubernator wyspy Rodus, Hasan Bej, nakłada 
na nuieszkańców w yspy, samych Chrześcian, o- 
gromne podatki przekraczające w szelką miarę. Do 
tego wszędzie, gdzie tylko przybędzie, używa siły 
brutalnej do w yciskania podatków. Rodyjezycy są 
z natury spokojni; jednak  ucisk ten doprowadził 
ich do rozpaczy, tak, że obaw iają się powstania 
aa wyspie.

r o z m a i t o ś c i .

Nadesłano nam pocztą: Zdanie sprawy ze stanu  
biblioteki polskiej w P aryżu z lat 1863 i  1864, 
odczytane na posiedzeniu Tow arzystw a literaćko- 
hi8toryczucgo d. 28 stycznia 1865 r.

Zajm ujący a  razem pocieszający je s t widok, po 
wielkich polityczuych katastrofach, usiłowań m a­
jących na celu ratow auie z m ajątku narodowego 
tego wszystkiego, co da się ocalić i skupienia sił 
na polu ojczystej umiejętności i literatury. Naród 
polski celował dotąd w tym rodzaju pracy: wszy­
stkie wznioślejsze umysły, wszystaie zacne serca 
w niej jedynie znajdowały zawsze u nas pociechę 
[) i wielkich ciosach politycznych.

Polska, ja k  owi mężowie starożytności, szu­
ka zawsze po zawodach politycznych pokrze­
pienia u czystych źródeł nauki. Ruch um y­
słowy i usiłowania w tym kierunku głównie 
v kraju winny się rozw ijać i ta niezawodnie 
mają uajw iększą praktyczną doniosłość, lecz nie 
zaprzeczenie m ają one większe jeszcze moralne 
znaczenie, jeżeli objaw iają się także w łonie emi- 
gracyi. Nauka, literatura i w ogóle zajęcia nmy- 
dowe na pola ojczystem stanowią najlepszą ta r ­
czę dla em igracyi przeciw niebezpieczeństwom i 
pokusom, na które z położenia swego zawsze jest 
narażoną najużyteczniejszą spójnię między nią a 
krajem. Żadna cm igracya tego tak  dobrze niezro­
zumiała, ja k  znaczna część em ig rac ,i polskiej o- 
siadłej we Francyi, a  najwidoczniejszym, nam a­
calnym owocem je j  usiłowań w tym kierunku było 
/a ł rżenie Tow arzystw a literacko - historycznego, a 
następnie biblioteki polskiej w Paryża. T a  forteca 
m ająca przeclnw yw ać i ochraniać pam iątki, tra- 
dycye i wiedzę narodow ą założona wśród obcych, 
nie może być obojętną dla kraju, którego jest 
odnogą, a który tem w iększą musi do niej przy­
wiązywać wagę. iż nie jest ona narażona na los 
podobnych do niej twierdz, niegdyś na ziemi n a ­
szej wystawionych, na los biblioteki Zsłoskich, 
puław skiej, Tow arzystw a Przyjaciół *Nank i tylu 
ianych narodowych zakładów .

Ostatnie w ypadki wpłynęły tak że , ja k  o tem 
przekonać się można z powyżej wspomnionego 
sprawozdania, na, losy biblioteki polskiej w P a ­
ryżu, lecz już samo spraw ozdanie pokazuje, iż 
mężowie stojący na czele tej iustytucyi nie opn- 
szczają rąk , nie odstępują od raz rozpoczętego 
dzieła, lecz przeciwnie w uczucia dobrze zrozm 
iniauego obowiązku czerp.ą nowe siły do dalszej 
na tem polu pracy.

Dowiadujemy się z owego sprawozdania, iż na 
sesyi towarzystwa literacko historycznego odbytej 
przy końcu roku 1862,- Tow arzystw o to przewi­
dując, że zbyt m ała wówczas liczba członków nie 
dozwoli mu prowadzić dalej swych zwykłych 
czynności, postanowiło dla ubtzpieezenia biblioteki 
oddać ją  pod zawiadywanie rady  bibliotecznej, 
złóż mej z prezesa ks. W ładysław a Czartoryskiego 
i dwóch konserwatorów pp. Januszkiew icza i Ka­
linki. Bezpośredni *aś zarząd biblioteki powierzo­
ny zodał bibliotekarzowi i adjuaktow i.

W tym stanie rzeczy zastał bibliotekę rok 1863. 
Znane w ypadki tego roku, zwrócenie uwagi w inną

— To już  moja rzecz. Rozkaż tylko kapitanie, 
a przyniosę ci butelkę wódki z kaw iarni .Santa-Anna.

—  Kiedy ja  nie myślę wysyłać ciebie, tylko iść 
sam z tobą razem.

—  Pan sam, kapitauie ?- • . To dla pana zbyt 
niebezpieczna zabaw ka! J a  to co innego; ja  8ię 
nie potrzebuję bać niczego, bo tam jeszcze nikt. 
uie wio, że się zaciągnąłem  do Amerykanów. Ale 
kap 'tana gdyby schw ytano .. -

— Wiem, wiem dobrze co mnie czeka w takim 
razie.

—  Chociaż —  odezwał się Raoul, jak b y  sam 
do siebie, —- przebrawszy się p° meksykański*, 
możeby się i u d a ło . . .  potem dodał głośniej:

_  Kapitan mówisz po hiszpańsku; jeżeli więc 
kapitanowi na tem z a le ż y .. .

—  O, i bardzo wiele!
__ Kiedy tak, to ja  jestem  gotów.
Poznałem  już  był pierwej Raonla ja k o  śm iałka 

gotowego każdej chwili rzucić się wśród niebez­
pieczeństw. Nie był to człowiek wykształcony 
książkowo, ale posiadał zdrowy rozum naturalny, 
doświadczenie, i serce praw e a  odważne. Lubiłem 
go bardzo.

W iedziałem, ja k  dalece znebwałem i aw antnrni- 
ezem było przedsięwzięcie nasze; ale los syna 
don Cośmy tak mię ży wo obchodził, ocalenie jego 
tak w ażną mogło odegrać rolę w spełnienin m a­
rzeń mego szczęścia, że żadne niebezpieczeństwo 
uie byłoby w stanie odwieść mię od tego posta­
nowienia. A zresztą w ypraw a ta  obiecywała mi 
jeden z najciekawszych rozdziałów do mego a- 
wantnrniczego żywota, który od lat tylu wiódłom 
a czystego upodobania.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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stronę, wyjazd z Paryża znacznej części Polaków 
i sam ego bibliotekarza spowodowały radę zebraną 
w m aren 1863 do zam knięcia chwilowego biblio­
teki, przeznaczając jeden tylko dzień w tygodniu 
na odbiór pożyczonych książek. Opieczętowano 
szaty w salach posiedzeń Wodzińskiego i Szulca, 
któro oddano na inny cel, resztę zaś sal powie­
rzono adjunktow i p. L. W rześniewskiemu. S pra­
wozdanie wykazuje prace podjęte przez rok 1863 
przez adjunkta, a które ograniczały się na upo 
rządkow aniu biblioteki i spisywaniu je j alfabety 
cznego katalogu, w końcu tak się w yraża: „Jak  
kolwiek zam knięta dla publiczności, nie pozostała 
jednak  biblioteka, nawet przez ten czas bez po 
żytku. R ada biblioteczna poczytywała to sobie za 
obowiązek, aby zbiór nasz był przystępny dla 
autorów, chcących spraw ę polską wyświecać za 
granicznym  czyteln ikom ; i można powiedzieć, że 
nie wyszła w owym czasie żadna poważniejsza 
w tym przedmiocie praca, któręjby autor nie był 
korzystał z dzieł bibliotecznych."

W roku 1864 zaczęła młodzież polska grom a­
dnie zbierać się w Paryżu, zdawało się więc Ra­
dzie, że nadeszła pora i tw arcia biblioteki. Obró­
cono na nowo sala W odzyńskiego i Szulca na 
użytek biblioteki, która otw artą zosteła 9go maja. 
Że otwarcie tó było na c z a s ie , pokazuje najle 
piej liczba wypożyczonych woluminów, jakoż od 
chwili otwarcia na nowo biblioteki do dnia przed­
stawienia sprawozdania, biblioteka wypożyczyła 
1137 woluminów. Cyfra ta zarazem  chlubne daje 
świadectwo, żc nowa em igracya polska nie myśli 
m arcotraw ić czasu, który zmuszona je s t przepę 
dzać na wygnaniu. Wielu z je j młodych człon­
ków w ypadki oderw ały od rozpoczętych nauk, 
biblioteka paryska dozwala im przynajm niej w 
części dopełniać ich w ojczystym języku. Rada 
też biblioteki rozpoczęła także swoje miesięczne 
posiedzenia. Postanowiła ona o ile się da zboga 
cić bibliotekę dziełami odnószącemi się do „kwc 
styj politycznych lub spółecznych zajm ujących dziś 
Polskę". Szczególniej zbiór książek o Rosyi zbo 
gacił się dziełami, których przytoczyć tu ty tu­
ły nie będzie może bez pożytku. Biblioteka zaku 
p iła : Cztery tomy o Roskoloikach Kelsicwa; sześć 
tomów history i rosyjskiej H erm ana; historyę spół- 
czesuą tegoż narodu, B ernhardi; „Russlauds se ria ­
le G egeuw art" B uddeusa; „Des forces produetives 
et destructives de la  Russie" Jourdiera; „Statislik 
nnd O rganisation der rnssischen Armee" Brixa; 
„Les chemins de fer en Russie" Collignoua; dalej 
współczesne podróże po Rosyi, Erdm aua, Petzholda, 
Marpbiego, Banbnrego, Perthesa; nadto dzieła pi 
sane przez samych lło sy a u , Schedo-Ferrotego, 
Turgieniew a, Pogodina, Aksakowa, Koszelewa, Ga 
litzina. Do. kwestyi włościań skiej w Polsce i w Ro 
syi i w ogóle do bistoryi reformy włościańskich 
stosunków biblioteka nabyła Buscheua „Bevolke 
rung des rnssischen K aiserreichs"; Floisebm auna 
„Les E tats Unis et la  Russie au point de vae agri 
co le"; H»xthau8cua „D e 1’abolition du partage 
tem poraire dans les communes ru sses"; Posena, 
„D e la reformę rurale en Russie et en Polcgoe"; 
Judeieha, „Die GrandentlaBtnug in Deutschland"; 
H aussena, „Aufhebuog der Leibeigenscbaft und 
Regeluug der gotshcrlich bauerlicher Verbiiltuisse" 
itd. Już same tytuły książek nabytych przez bi 
bliotekę w skazują na ja k  praktycznym  gruncie 
stanęła Rada.

Dalej spraw ozdanie przedstawia program rozpo 
czętego lecz niedokończonego jeszcze uporządko 
wauia biblioteki. Dowiadujemy się równie ze spra 
wozdauia, że zarząd biblioteki zajm uje się gorli­
wie urządzeniem znacznego zbioru rycin w wię 
kszej części z zapisu śp W odzyńskiego pochodzą 
cego. „W  r. z., mówi sprawozdanie, korzystając 
z przyjazdu p. Mułkowskiego z rzeczą bibliotekar 
ską i archeologią dobrze obeznanego, rada  biblio 
teezua zaw ezwała go do ułożenia naszych rycin i 
spisania katalogu i inw entarza." W zm ianka ta 
zwróciła naszą uwagę, gdyż p. Małkowski z rze 
czą bibliotekarską i archeologią dobrze obeznany, 
nigdy nie opuścił Krakowa, pełni tu wciąż swój urząd 
przy bibliotece uniwersyteckiej i codziennie go w na 
szym mieście spotykać m ożna; o innym zaś p 
Małkowskim, odznaczającym  się w tym zawodzie 
nigdy nie słyszeliśmy.

N astępuje spis dzieł ogłoszonych przez w yda­
wnictwo biblioteki od 1857 r. W ydawnictwo wzię 
ło także na siebie dokończenie wielkiej K arty  
Polski, której ostatnie arkusze wyszły pod kooiee 
1861 r. W ostatnich dwóch latach wydawnictwo 
ograniczyć się musiało na dokończenia zbioru 
Relacyi Nuncyuszóyj o Polsce.

Sprawozdanie przytacza l czne dary, któro zbo 
gaciły bibliotekę, roczny ruch biblioteczny, nare 
szcie stan finansowy zakładu, a  w końcu mówi 
„Powiedziano słasznie, że ze wszystkich em igracyj 
europejskich, jedna  tylko em igracya polska omia- 
ła  wznieść i utrzymać instytneye. Te instytucye 
są jej zaszczytem, ale są takie w araukiem  życia 
publicznego. Bywają czasy, w których wszelka 
czynność na zewnątrz, wszelka sposobność korzy 
stnego służenia Polsce wśród obcych bywa odję 
tą, i w których duch publiczuy, w em igracyi poi 
skiej zawsze żyjący, szukać musi pola d la siebie 
w wewnętrznych zakładach i stowarzyszeniach. 
Jedną z takich instytncyj było przez długie lata 
Towarzystwo literacko historyczne. Rada bibliote 
czna zapytuje, czyby nie czas było odnowić pra 
ce, do których ono z natury swojej i z nagn ma 
dzonych przez lata poprzednie materyałów, jest 
powołanem. Praw da, że niektórzy członkowie zbyt 
są czynnościami swojemi obarczeni, że inni może 
już wiekiem i trudami zbyt zmęczeni, aby nowe 
obowiązki brać dzisiaj na siebie. Ale wśród liczby 
tylu nowo przybyłych na tułactwo braci, znajdzie 
się zapewne niejeden zdoloy ochotnik, i za prze 
wodem starszych, nowy szereg robotników możeby 
się dał zgromadzić."

W skutku tego Towarzystwo literacko-history 
czue uchwaliło, że z początkiem m arca b. r. To 
warzystwo rozpoczyna napowrót swoje zwykle 
czynności.

7, Urzędników 1, Dyurnistów 2, prywatnych 1. Z tych 
16 wytrwsło do końca, a ci kształcąc się dalej w tej 
ważnej sztuce szybkopisarskiej, powiększą niezadługo 
szczupłą dotychczas w kraju niszym liczbę biegłych ste- 
nogrsfów ze szkoły p. Lubina Olewińskiego. JP. Barań 
siu wraz z kilkoma swoimi uczniami stenografować bę­
dzie na posiedzeniach Towarzystwa rolniczego w po 

iedzialek się rozpoczynających. —  Z dniem 4 mar­
ca rozpocznie p. Barański kurs dla nowo wstępują­
cych uczniów.

Zapewniano nas, źe kilku sprawców rozboju do­
konanego w nocy 22go lutego na młynartu Głowni i 
jego żonie w Porębie pod Alwernią, wyśledzonych już 
zostało. Jeden ze spóluików tej zbrodni leżał w domn 
swoim w chwili, gdy wszedł żandarm. Był to chłop 

pobliskiej wsi. Żandarm spojrzał na buty zzute i 
zapytał chłopa: „jak dawno układł się.8 Chłop od

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ruków 3 marca. Wczoraj w kościele k»te 

dralnym na Zamku odbyło się nabożeństwo żułobne za 
dnszę Cesarza Franciszka I ,  zmarłego w r. 1835 
dziada N. Pana. Powtarzamy to doniesienie z powodu 
niemiłej omyłki, wczoraj na tem miejscu powstałej.

—  Przypominamy, że jutro w sobotę o godzinie Ile; 
przed południem odbędzie się posiedzenie Towarzy 
stwa Naukowego.

— P. .Tan Barański, ofieyał Izby obrachunkowe 
wykładał w zimowem półroczu 'od 17 października 
do końca lu:ego w tutejszym Uniwersytecie stenogra 
fię pclsfą. Zapisało się na jego kurs: uczniów Uni 
wersytetn 8 ,  Instytutu Technicznego 4 , Gimnazyum

rzek ł: „Od pięciu godzin" — „ A na butach jeszcze 
śaieg nie stajał" — zagabnął żandarm i przyareszto- 
wał chłopa, zabrawszy odzież jego, na której były 
ślady świeżego wypierania kilku miejsc splamionych.

— Przedstawienie teatru amatorskiego w Poznaniu 
na cele dobroczynne w d. 25 lutego przyniosło około 
tysiąca talarów dochodu. Przepłacano bilety nad cenę 
zwykłą, bacząc na cel widowiska.

— W dniu 23 lutego spłonął w Brnnszwiku, jak 
donieśliśmy, wspaniały pałac panującego księcia, wła­
śnie w chwili, kiedy się rozpoczął bal dworski, raz do 
roku zwykle u dworu z wielkim przopychim wypra­
wiany. O godz. 8 '/a wioczór udał się książę ze swych 
pokoi do sali balowej, a wkrótce potem wybuchnął 
oghń w jego gabinecie. Wypadek ten poczytano zrazu 
za mało znaczący i książę sam wyraził życzenie, aby 
bal nie doznał przerwy. W pół godziny ugeszono po­
żar i tłum zebrany na dziedzińcu rozszedł się w prze 
konaniu, że się na tero skończyło. Tymczasem roz 
wlókł się dym po korytarzach aż do sali balowej i 
nagle buchnęły płomienie > kilku okien zamieszkanego

rzez księcia prawego skrzydła zamku. Goście widząc 
grożące niebezpieczeństwo, hurmem opuścili falę, 
w braku powozów w pobliżu, kobiety musiały w lokkiero 
obuwiu brnąć po śniegu do miasta. Nadciągła straż 
ogniowa, lecz ratunek szedł opieszale, gdyż płynąca 
obok zamku odnoga Okry zamarzła, a w pobliżu nie 
było żadnego wodociągu. Wkrótce morze płomieni o- 
garnęło całe prawe skrzydło gmachu. Usiłowano wstrzy 
mać prąd szerzącego się pożaru, lecz ogień dost4 się 
po belkach pod dach i przedarł się do środkowej ro­
tundy. Nagle B»la balowa stanęła w płomieniach i 
z trzaskiem zapadły się okrążające ją  do koła galerye. 
W tej chwili oczy wszystkich zwróciły się na wspa­
niały czterokonny rydwan, tak zwaną q uadrigg, arcy 
dzieło ze spiżu Rietschla i Howalda, zdobiący dopiero 
od pięciu kwartałów fronton pałacu. Różnobarwne pło­
mienie zaczęły okrążać kolosalny ów pomnik; topnący 
spiż, mieszanina różnych kruszczów wydawała światło 
błękitne, fioletowe i jasno żółte. Tymczasem zapadły 
się belki, pożar rozsadził z grzmotem granitową pod 
stawę i quadriga zaczęła się zwolna osuwać i w koń­
cu o godz. 11%  runęła porywająo z sobą dach. Lewe 
skrzydło, niczamieszkane i z pustych składające się 
murów, zostało ocalone, równie jak nieco mebli, zwier 
ciadeł, obrazów i papierów nie mających wielkiej war­
tości. Stratę obliczają na 2 miliony talarów.

— Mimo małych rankami przymrozków zaledwie 
stopnia dochodzących, odwilż trwa ciągle. Dnia 2go 
marca cie,ło w cieniu doszło -f- 4°, 8 R. Barometr 
ciągle jeszcze niżej stanu swego normalnego. Wiatru 
żadnego. Dnia 3go rano w skazywał barometr 3 2 7 ‘“ .07  
termometr —  O*,6 R., powietrze zamglone.

— W sobotę dnia 4go marca, 8. Kazimierza króla 
polskiego.

twarde (za siągę) 7-00, miękkie 5 '10, siano (za ce 
tnar) 1 6 0 , słoma 0-96, konicz na paszę 2-00.

Lwów Igo marca. Na naszym dzisiejszym tar­
gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
rtykułów: rneo pszeuicy (80 funtów) 2 z łr; 81 c.; 

żyta (76 funt.) 1 złr. 61 c.; jęczmienia (67 funt.) 1 
złr. 49 c.; owsa (46 funt) 1 złr. 3 c.; hreczki 1 zlr. 
68 centów; prosa — złr. —  e.; grochu 2 złr. 50 c.; 
ziemniaków 1 złr. 64 c.; kubek krup pstenicznych 
7 c ; jęczmiennych 3 '/a c.; jaglanych 6 o.; hreczanych 

/„ c.; 1 fant mąki pszenicznej 6%  o.; żytniej 5%  
cent.; uiasa piwa lepszego 22 o., zwykłego 20.; wódki 
18 stop. 80 c., 15 stop. 36 t\; 1 funt masła 70 c.; 
smalcu |60 c.; łoju 20 c ; cetnar siana 1 złr 24 c.; 
okłotów 59 e.; —  sąg drzewa bukowego 11 złr, —
cent., sosnowego 8 zlr. 3 cent. wal. austr.

(Gazeta Lwowska).

brocią i kształtem  o wiele przew yższają w szyst­
kie inne u nas zwykle wyrabiane, a są równie 
tanie.

Przyczyna, dla którćj rękodzieła w ogólności, 
a przemysł tego rodzaju w szczególności zam iast 
się podnosić, widocznie upadają, łatw ą jest do wy­
tłumaczenia. W szystko bowiem zależy od więcój 
lob mnićj sprzyjających okoliczności. Przy w zra­
stającej ludności w każdem praw ie więkazem mie 
śeie europej8kiem, w odpowiednim stósnnku po 
większa się liczba domów m iestkalnycb: wiele jest 
miast, w których corocznie kilkaset

1785 r., zaślubiona w r. 1816 królowi Wilhelmowi II 
Holenderskiemu, owdowiała w r. 1849).

B e r l i n  2 m arca wieczór. Komisya sejmowa do 
spraw  handlowych zajm ow ała się kw estyą banko­
wą i uchw aliła , iż bank  pruski m a prawo zakła 
dać w Hamburgu i księstwach nadelbiańskich ko 
mandyfy i ajeneye, tudzież prowadzić tara czyn­
ności bankowe.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  i Gaz. LwowskiSj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. w Krakowie o upa­
dłości masy Gustawa Kowacza, termin zgłoszenia się 
wierzycieli do 30 maja, kur. adw. Rydzowski, zast. 
adw. Korecki. — Sąd obr . w Samborze nieobecnych 
Ignacego Saryusza Zalewskiego i Józefa Perkowskiego 
względem wykreślenia z dóbr Rolowa i Zagacia duka­
tów 300, termin 19 maja, kur. adw. Czaderski, zast. 
adw. Pawliński.— Sąd obw. w Tarnopolu nieobecne 
go Jakuba Blumenfeld o zapłacenie sumy wekslowej 
zlr. 175, kur. adw. Koźmiński, zast. adwi Schmidt.— 
Sąd pow. w Grzymałowie nieobemago Miria Weiareba 
względem ekstabnlaoyi sumy sir 1400 z realności Nr 
123 w Grzymałowie, kur. Cheim S igal.— Sąd kraj. 
we Lwowie nieobecnego Marotllego Lenartowicza 
wrględem prenotacyi sumy wekslowej złr. 419 c. 77 
na realności Nr 103, kur. adw. Gnoiński.— Sąd obw. 
w Stanisławowie nieobecnego Nachmen Rozena o za 
płacenie sumy wekslowej złr. 106 c. 37, kur. adw. 
Skwarciyński, zast. adw. Przybyłowski. — Sąd obw. 
w Stanisławowie nieobecnego Mojżesza Neumana o za 
płacenie sumy wekslowej złr. 100, kur. adw. Skwar- 
czyńiki, zast. adw. Eminowicz.

L i c y t a c y e :  W d. 19 marca w Dyrekcyi finau 
sowej w Tarnowie wydzierżawienie głównej trafiki ty 
toniu, oferty pisemne, wadium zlr. 100, termin do 18 
marca. ,

P o s a d y :  Koncypienta finansowego, pensya złr.
630 , termin podania trzy tygodnie do Prokuratury i 
finansowej we Lwowie. — Budowniczego miejskiego 
w Samborze, pensya złr. 420, podania w ciągu 4ch 
tygodni do Magistratu tamże.

Losy z  1864 roku.
Na dniu Igo marca nattępujące Serye wylosowane 

zostały:
9 6 , 3 8 4 , 5 6 4 , 7 5 7 , 1577 , 2 3 0 1 , 2312 , 2804, 

3830, 3850.
Ser. 2301 nr 71 *ygr*ł 200,000 złr., ser. 757 nr 39 

wygrał 50,000 złr., ser. 3830 nr 88 wygrał 15,000 
złr., ser. 1577 nr 95 wygrał 10,000 złr., ser. 2312 
nr 34 i ser. 3850 nr 43 wygrał/ po 5,000 złr., ser 
757 nr 15, ser. 2301 nr 89, ser. 2804 nr 40 wy­
grały po 2,000 złr., ser 96 nr 15, ser. 384 nr 48,
83, ser. 564 nr 46, ser. 2312 nr 73 ser. 3830 nr
10 wygrały po 1,000 złr., ser. 96 nr. 8, 51, 57, ser.
ser. 757 nr 17, 49, ser. 1577 nr 19, 53, ser. 2301
nr 28, 70, ser. 2312 nr 43, 78, 79, ser. 3830 nr 
100, ser. 3850 nr 37, 70 wygrały po 500 złr., ser. 
96 nr 16, 64, 100, ser. 384 nr 3, 16, 23, 58, 98, 
ser. 564 nr 38, 9 0 , ser. 757 nr 98. ser. 1577 nr
33, 39, rer. 2301 nr 51, 60, ser. 2312 nr 44, 55
86, ser. 2804 nr 86, ser. 3830 nr 16, 26, 35, 44
55, 7 8 , 8 5 , 9 7 , 9 9 , ser. 3850 nr 82, 86 wygrały
po 400 złr.

Reszta numerów wylosowanych seryj wygrywa P° 
135 złr. wal. austr.

Wypłata wygranych rozpocznie się od 1 czerwca
1865.

l l i e d e ń  1 marca. 'Spirytus. Dwa miesiące tego 
roku, przestły bez żadnego wpływu na ten handel. 
Targ tutejszy okatąje się zawsze żle usposobionym, i 
dla ocenienia jego dosyć powiedzieć: cisza i stagna- 
cya przy bardzo słabym obrooie; nie można jednak 
zaprzeczyć pewnej stałości w cenach, choć tak bardzi 
przyciśnionych.

Stagnacya w tym handlu jest głównie skutkiem nie 
chęci, zupełnie bowiem brakuje chęci kupna, gdyż spe 
kulacya już pierwej dostatecznie się zaangażowała, i 
doznawszy smutnego doświadczenia nie rachuje na 
zyski. Brak również i chęci sprzedaży, nie masz bo 
wiem przyczyny obawiania się jeszcze dalszego spad 
kn cen. Jasną jednakże jest rzeczą, iż taki stan nie 
potrwa długo, gdyż w handlu spirytusu potrzeba ru 
chu, i często zjawia się on zupełnie BieBpodzianie. Nie 
widać tahże ani śladu z tej olbrzymiej, potrzebę zna­
cznie przewyższającej produkcyi, o której bardzo wie 
le mówiono, nic także nio słychać o wielkich zapa­
sach i przywozach; potrzeby zaś wszystkich proaiu- 
cyj nie wyłączając tych, do których spirytus wywo­
zić można było, zmaiejsiyły się do tego stopnia, iż

— 5 1-----------------------r — 9  ojłiwwaunm  aul*

źenie cen.
Notują melasowy 39'/* gotówką, a 39*/4 c. towa­

rem, za zbożowy płacą 40 c. a żądają 4 0 '/4 — 40 '/.2 
c. na stopniu, ziemniaczanego czystego brakuje na 
targu, i n .tu ją  tylko nominalną ceną40*/4 - 4 1  cent. 
na stopniu.

Nie powtórzyliśmy artykułu  z L a  France wczo- 
nowyt-b bu-1 raj jeszcze otrzymanćj o Galicy); nie będziemy 

dynków staje, a Paryż w ostatnim  lat dziesiątku | więc powtarzać odpowiedzi nań w półnrżędowćj 
prawie całkiem został przebudowany. A u nas po Gen. Correspondenz; nadm ienim y tylko, że artykuł 
klęsce pożaru w r. 1850 miasto się wprawdzie od owego dziennika paryskiego mówił o nowych kro-
budowało, ale dla tego liczba domów nietylko kach surowości w Galicyi i nowych procesach polity
wcale się niepowiększyła, ale ubyło ich wiele za cznych, czemu Gen. Gor. zaprzecza, dodając, że wy- 
Nową Bram ą i na Kleparzu, Jeżeli gdzieindzićj brano złą chwilę na to doniesienie, bo chwilę za 
kilkaset domów rocznic, to u nas w kilka tat za- kończeaia internowań, a oraz „kiedy zupełne znic- 
ledwie jeden dom mieszkalny bywa zbudowany: sienie stanu oblężenia, bez tego już w ostatnich 
tylko w mieście za S tarą  W isłą położonem coraz czasach, zdaniem zgodnem wszystkich ludzi nieu- 
*’ięcej ożywia s :ę chęć budow ania, i tam to je- przcdzonych, z najw iększą łagodnością wykony- 
dynie pow stają nowe domy. W Krakowie ograni- wanego i zaledwie czuć się dającego, spodsiewa- 
czają się właściciele domów do najniezbędniej acm jes t niezadługo, ja k  się z kom petentoćj stro­
mych zewnętrznych napraw , ale o żadnych upię- oy dow iadojem y". Doniesienie za tem — mówi Gen. 
kSteniach lub ulepszeniach mieszkań nie myślą: \Cv>'resp. —  o codziennych we Lwowie z polityką 
po największćj części w ynajm ując mieszkania, u-1 związek mających aresztow aniach, je s t zupełnie
suw ają się od restauracyi wewnętrznój, dozwala 
jąc  zwykle lokatorom na swój koszt przedsiębrać 
potrzebne napraw y i odnowienia mieszkań; ci zaś 
wynajm ując m ieszkanie na czas krótki, nie m ają 
wcale chęci ponoszenia kosztownćj z wielo niewy 
godami połączonćj restauracyi, i nie m ożaa im

ua w iatr puszczone.
W szeregu wiadomości, najw ażniejsze miejsce 

'a jm nje  ciągle jeszcze nota pruska z 21go lutego 
lo gabioetn wiedeńskiego. D otyka ona nie tylko 
żywotnych pytań państw a p rask ieg o , stanow iska 
Prus w Niemczech i Europie, ich sił m ilitarnych,

wziąść za złe, że wydatki do których poczynienia lecz oraz polityki anstryackiej, a obok tego poli- 
zmuszonymi zostają, starają  się ja k  najm niejsze tyki innych mocarstw, gdy w oczach ich odbywa 
mi uczynić, i wolą nie raz zimno cierpieć, stary się rozszerzenie tak znaczne potęgi praskiej. Nie 
dymiący piec lepić i ła ta ć , aniżeli z narażeniem Ity lko przeto dzienniki niemieckie głównie zajrou- 
się na koszta i nie wygodę staw iać w cudzej wla ją się spraw ą księstw, lecz oraz i zagraniczne.
snośei dobre i trw ałe piece. Dopóki stan pod bny 
trwać będzie, dopótąd codzienne skargi na zimni 
mieszkania, wielkie zużycie opału i złe urządzenii 
pieców uie ustaną.

Constitutionnel zamieści! list z Ham burga, który 
ipraw ił w Paryża wielkie w rażenie, gdyż list ten 
mówi o odstąpieniu duńskiej części Szlezwiku na- 
oowrót Danii, a  przyłączeniu reszty księstw do

Podana w N. 43 Czasu wiadomość o najlepszym  Prus. Jest t.) stanowisko francuskie: podział we 
sposobie ogrzewania mieszkań za pomocą gorącć, dług narodowości, a  powtarzanie tej zsspdy w 
wody ruram i rozprowadzanć;, je s t piękną rzeczą Constitutionnelu, św iadczy tylko, że rząd franco 
jednak  wątpić wolno, aby w naszym klimacie przy ski nie przestaje o tem myśleć. Gdy jednak  F ran - 
stanie tem peratury 20tu kdku stopni zualeść mogła cya zachow ała się w całej tej spraw ie bardzo o 
zastósowanie. A chociażby lo miało być możebnem, bojętaie, nie możaa przeto przypuścić, aby chciała 
to w K rakow ie, co z pewnością twierdzić można, wielką przywięzywać w arf ść do je j nrzeozywist 
niezualazłby się ani jeden właściciel domu, kló I oienia. Gdyby spraw a poszła przed kongres euro- 
ryby chciał k ilka a nawet kilkanaście tysięcy pejski, mogłoby się Danii jak i kaw ale* okrosć; 
reńskich na zaprowadzenie tego najlepszego ogrze ale tak  ja k  dziś stoi, idzie o to, czy A ustrya zdo- 
w aniazaryzykow ać a). W starych albowiem domach ła osłab ć żądania pruskie, czy zdoł* lub zechce 
urządzenie podobne znacznego nakłada wym aga — | wciągnąć Rzeszę niem iecką i podpierając ją , zna

Gospodarstwo, przemysł i handel.
14raków 3 marca. Dowóz zboża z Królestwa 

Polskiego na granicę był i wczoraj bardzo mały, dla 
tego ruch ustał, a ceny te same co w poniedziałek. 
W Krakowie ruch targowy na wywóz daleko mniejszy 
jeszcze dzisiaj niż we wtorek. Małe ilości pszenicy 
sprzedano po 28 do 29 */a złp.; żyto 18%  złp. Na 
miejscową potrzebę żyto galicyjskie obfioie wystawia­
ne na sprzedaż, zaledwie zwracało na siebie uwagę 
po zlr. 4 50 do 4-75 w najpiękniejszych rodzajach 
Pszenica galicyjska jak i biała krakowska mało ku­
powana, biała z królestwa po 7-25 złr. w małych 
iloś'ii,ch, żółta galicyjska po złr. 6 ’80 do 7 ofiaro­
wana. Jęczmień ofiarowano znacznie, w mdych tylko 
ilościach kupowano po złr. 4, 4 ’25 do 4 ‘50. W ogóle 
ruch bardzo slaby.

Tarnów 28go lutego. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (aa mierzyeę) 2-8 5 , żyto 1 5 8 ,  jęczmień 
1-72% , owies l ‘07*/2 , groch — , bób, proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1'5 0 , drzewo 
twarde (za siągj) 9-00, miękkie 6-00, siano (za ce 
tnar — , słoma — , konicz Da paszę — .

Londyn 2 marca, 
konto z 5 na 4°/0.

Bank angielski zniżył dis

tem więcćj, że bardzo wielu znajduje się wlaści 
c ie li, którzy najskrom niejszych żądań swych czyn 
szowników nie uw zględniają, a nawet do obowiąz 
ku postawienia lub napraw ienia pieca lub skrom 
nogo cyganka w kuchni wcale się nie poczuwają. 

W N. 49 Czasu pod rubryką „Gospodarstwo,

leść w niej nawzajem  podporę. Odrzucić żądania 
pruskie, trudno; przeciągać ich rozstrzygnięciu 
wcale Prusom nie szkodzi, bo to wpływ ich utrw ala 
i rozszerza w Księstwach.

N ordd. allg. Ztg  pisze o układach celnych mię­
dzy pełnomocnikami Związku celnego a A ustryą,

O piecach.
A reyważaa kw estya ogrzew ania mieszkań w do 

syć ostrym klim acie naszym  wym agającym  pale 
nia w piecach przez 7 miesięcy, a czasem i dlu 
żej, już kilkakrotnie w dzienniku Czas poruszaną 
była; teraźniejsza m roźna zima, która się dobrze 
uczuć dałs, nastręczyła sposobność podania róż 
nych doniesień i uwag tak pod rubryką „Kroni 
k i", „Rozm aitości", jako też  i „W iadomości gospo­
darsk ich".— Doniesienia te odnosiły się do za­
szłych wypadków zaczadzenia, wynalezionych no­
wych w iatropieców ; podaw ały sp soby najlepsze­
go ogrzewania m ieszkań za pomocą gorącej wo­
dy. także piecami glioianemi z drzwiczkam i her- 
metyczuemi.

Sm utae w ypadki zaczadzenia, jak ie  k ilka razy 
lej zimy w mieście naszem się powtórzyły, nien 
stające, a praw ie zawszo słuszne narzekacia  na 
zimne m ieszkania i złe piece, najlepiej dowodzą, 
że p<d tym  w zględim  bardzo wiele zostaje u nas 
do życzenia. Po w iększej części napotkać można 
piece już  to ceglane, już to kaflowe, olbrzymich 
wymiarów -a najgorszej konstrnkcyi, które wiele 
opału konsumują, a  mało ciepła dają — chociaż 
nam ani na najlepszych m ateryałach do wyrobu 
pieców zdatnych nie zbywa, aDi robotników z tym 
przedmiotem dobrze obeznanych nie brakuje. Mie 
liśmy wpraw dzie dw re wzorowe cegielnie produ­
kujące doskonałe piece kaflowe, ale te wkrótce 
upadły, pierwsza z nich na Dąbiu p. Hoffa, d ruga 
na Podgórzu p. P iotra Steiukellera. Piece z pier 
wszej Dis ustępowały w niczem w rocławskim , a 
będąc o wiele tańsze, na pierwszeństwo przed nie­
mi zasługiwały. O dobroci i trwałości ich najle­
pszy jest dowód, że piece pana Hoffa przed i4 tu  
i U ty stawiane, dotąd bez napraw y się utrzym ują 
dosyć będzie przytoczyć, że piece z tej fabryki 
pochodzące w dwóch salach szpitala śgo Łazarza 
w r. 1851 postawione, mimo mocnego palenia do 
dziś dnia w dobrym  znajdują się stanie. Cegel 
nia p. Steiukellera w yrabiała piece białe i mozaj 
kowane w różnych kolorach równie d o b re , ale 
od pierwszych droższe. W szystkie gzymsy i ozdo­
by tych pieców odznaczały się dobrym rysunkiem  
i [iękoą  proporcyą, kafle zaś g ładkością , nader 
trw ałą i p iękną polewą, Mimo najlepszych zalet 
produkowanych wyrobów zastępujących w zupeł- 
ności piece kaflane  z W rocławia i Berlina za dro­
gie pieniądze sprow adzane, obie cegielnie znajdo­
wały mały odbyt, nie rozw ijały się , a po kilku 
latach istnienia przeszedłszy w inne ręce , z pra 
wdziwą szkodą m ieszkańców Krakowa upadły.

Dotąd utrzym uje się bardzo słabo cegielnia w 
Dębnikach pod Krakow em ; ta  ogranicza się tylko 
na wyrobie pieców kaflowych, piece te są  w pra­
wdzie pośledniejsze od wyżćj przytoczonych, ale 
za to właściciel jć j *) budowniczy z zawodu, zna 
jąc  gałęż tego przem yśla gruntownie, kieruje oso 
biście robotami i sam wszystkie rysunki pieców

przemysł i handel", podana je s t wiadomość o I iż te posunięte zostały tak  daleko, że poroznmie- 
piecacb poprawoycb, gliniany, h z drzwiczkam i I nie się komisarzy za pewne uw ażać można. Głó- 
hermctycznie zrm kuię tem i, jakiem i jeden  z wła wne trudności, jak ie  ostatniemi czasy wystąpiły 
ścicieli nowo wybudowanego domu w Wiodniri I na polu wzajemych ustępstw taryfowych, uw ażane 
swych czynszowników uszczęśliwił. Piece kaflowe być mogą za usuuięte.
z takiem iż samemi drzwiczkami hermetycznemi I Od kilku doi dzienniki paryskie niedostarczyły
od kilku lat zuane są w Krakowie, zasługują poci I uam żadnego  , ->-•* on?
każdvn>  -  J ~ * '“Ą  e ‘'j|* o p w n T e puste, i tylko drobiazgam i Iokalaej wagi
użycie ich ja k  najwięcój rozpowszechnić się mo zajęte, albo jeszcze przedm ową ceBarską do C e­
gło. W W arszawie od daw na są w użyciu drzwi zara, albo wreszcie schadzkam i członków opozycyi 
czki hermetyczne z żelaza lanego, służące od razu parlam entarnej, różuicą między Darimonem Oli- 
do zam knięcia ogniska i popielnika; drzwiczki tc lv ic rem  itd. a ich  kolegam i. U kladaao na tych 
dla swćj wielkości, ciężaru, niewygodnego zamy schadzkach różne wnioski do popraw ek adre- 
kania śrubą i drogości, nie zalecają się praktycz- sowych.
nością. Ale mamy tutaj inny rodzaj drzwiczek hermc-1 L ’Italie  odwołuje dziś wiadomość podaną przez 
tycznych :1): drzwi do ogniska są dubeltowe, na dwa siebie, jakoby jenerał Lam arm ora zam ierzył złożyć 
mosiężne haczyki zam ykane, zaś do popielnika naczelnictwo gabiuetu. Z dobrego źródła dowiadu- 
pojedyncze o jednym  haczyku; są lekkie, zgrabne, je się ten dziennik , że jenera ł nie opuszcza ga- 
wygodne do zam ykania i otwierania; dają  się do binetu.
brie brązować, a  przy nadzwyczajnćj trwałości K orespondent nasz rzym ski zapow iadał już  da- 
cena ich je s t nader przystępną, bo dwoje drzwi- wuiej wyjście nowego aktu  ze strony Ojca śgo 
czek tj. jedne do ogniska a drugie do popielnika, z powodu zniesienia klasztorów w Polsce. Journal 
tylko 9 złr. kosztują, robota ich je s t bardzo d o -1 dc Bruxelhs mówi dziś, żc słychać o memoryale, 
kładną, bo gdym je  próbował, zupełnie herme który Papłeż kazał ułożyć dla biskupów polskich 
tyczne zamknięcie okazały. Użycie tych drzwi z powodu zniesienia klasztorów  i środków wytę- 
czck zaleca się szczególnićj do pieców kaflowych p ania.
z paleniem od wewnątrz czyli z pokoju; zamykać K arnaw ał w Rzymie skończył się z najw iększą 
je  WBzakże należy dopiero w chwili, gdy węgle spokojnością i wypad! bardzo św ietnie. Włosi bo- 
Inb drzewo płomieniem palić się przestanie; przez wiem obchodzili wróżbę uzupełnienia swoich na- 
wcześniejsze zam knięcie, węgiel lub drzewo po- dziei przez konw encyą wrześniową, 
zbawione przystępu powietrza palićby się nie mo Przed parą  dniami donieśliśmy z wielkiem  je  
gło. Drzwiczki herm etyczne zarówno do pieców o dnak powątpiewaniem z Gaz. ko lom kiej o prote- 
palanych drzewem lub węglem kam iennym  uży- stacyi Cesarza M aksym iliana M eksykańskiego do 
temi być m rgą. Samo się przez się rozumie, że praw ewentualnych do korony ces. anstryackiej 
drzwiczki herm etyczne wtedy celowi odpowiedzą, i o zaprzeczeniu Radzie państw a w W iedniu kom 
jeżeli piec kaflowy je s t dobrze postawiony, i wszy petencyi w tej sprawie. Tęż sam ą wiadom ość po- 
stkie kafle są  między sobą najdokładnićj spojone, dal równocześnie L ’A venir national, a Indćp. beige 
bez zostawienia szpar lub otworów. Jeżeli piec varaz ją  powtórzyła. Dziś atoli w iedeńska Gene- 
ma być z fram ugą, to spód jć j należy wyłożyć rai Corresp. pisze w tej sprawie: „Co do nas, są- 
plytami kafl iwemi, nie używ ając nigdy blacby że dziliśmy, iż należało zbadać rzecz do dna, i ztąd 
laznćj, bo ta przy rozgrzaniu rozszerza się, co za nabyliśmy przekonania, że tutaj, gdzie krok po- 
sobą rozsadzanie kafli pociąga, a ztąd pow stiją  dobny (protestaeya) jeśli w ogóle zamierzony, za- 
między Btosngami kafli, szpary przystęp powietrza pewnieby najpierw ej został uczyniony, wszakże 
do pieca ułatw iające, przez co mimo drzwiczek her przedmiot ten w cale poruszonym nie był. 
metycznycb, nie ma herm etycznego zamknięcia.

Piece drzwiczkam i hermetycznemi opatrzone, po
trzebują zaledwie połowy m ateryału opałowe go, I O s t a t n i e  dC D eSIfi t e l e g r a f i c z n e  „ G Z a S 0 “ . 
a zachowując miarę w użyciu onegóż, unikając r  o
zbytecznego przeładowania, są bardzo trw ałe il  --------
usuw ają stanowczo w ypadki zaczadzenia; nako- W i e d e ń  3 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
uiec dają  łatwość utrzym ania w m ieszkaniu ciągle W ydziału finansowego ząjm ow ano s ‘ę działem 
równego i przyjem nego ciepła, bez względu na budżetowym o dochodach z soli i uznano konie 
stau tem peratury zewnętrznej. —  W skutek osią | ezność obecności reprezentanta rządu. Uchwa-

Prxeworsli 28go lutego. Ceny targowe w wal.
anstr.

Pszenica (za mierzycę) 3-30, żyto 2*45, jęczmień . . .
1 8 5 , owies 1*45, grocb 5-10, bób 3 00 , proso 2 5 0 ,1 szczegółowo wykonywa, i mimo to, nie znajduje 
tatarka 2-51, kukurydza 4‘82, ziemniaki M O , drzewo1 odbytu na swoje fabrykaty, chociaż te  sw oją do-

lono przeto odłożyć obrady na  ju tro  i zaprosić 
ministra Skarbu na podstawie regulaminu czynności, 
aby przybył bądź osobiście, bądź też zastępcę 
swego wyznaczył. W ieczorem posiedzei ie podko-

gniętej oszczędności m ateryału opałowego, po 
niesione koszta na spraw ienie drzwiczek btrm ety  
cznycb, a  naw et i nowego pieca, wkrótce się zwró 
cą , i m ieszkańców od zimna , niewygody, swę
dn węglowego, bólu głowy, kataru  i t. p. słabości I misyi wczoraj wyznaczonej, 
uwolnią. J . S . \ L o n d y n 3  m arca. Donoszą z Nowego Jorku

z 18go lutego: Jen e ra ł unionistów Sherm ann ób- 
>) Bethke. (sadził Kolumbię, którą jenera ł separatystów  Beau
2) Pani hr. Hussarzewska miała zamiar ogrzani* I regurd był opuścił. Sherm ann gotuje się uderzyć 

domu swego wodą — leci przekonawszy się, że koszta Da I  lorencyę Inb na Charlottę. 
podobnego urządzenia wynosiłyby 24,000 złr., od za-1 L o n d y n  3 m arca wieczór. Otrzymano właśnie 
miaru tego odstąpiła, i na piecach kaflowych poprze- wiadomości najświeższe z Nowego Jorku z 22go 
stała. Zaprowadzenie u nas ogrzania mieszkań wodą lutego. Separatyści opuścili Charleston, a zajęli
pozostanie zawsze marzeniem.

8) Dostać można w sklepach żelaznych lub u p. 
Bethkego.

Przegląd Polityczny

Depesze telegraficzna

H a g a  2 m arca. Królowa m atka um arła wczo.- 
raj wieczór w obecności całej rodziny królewskiej | 
(A nna Paw łow na, siostra cesarza M ikołaja, nr.

go Uniomśoi. W ielka część m iasta spłonęła. Se 
para tyśd  uchodzą ku północy. Stofflei4 i Porter 
wzięli warownię Auderson (pod W ilmiugtonem). 
Upadek Wilmingtonn oczekiwany niebawem.

Kursa. W i e d e ń  3 m arca wieczór. Kolej pół­
nocna 1835. — Akcye kredytow e 187-30. — Losy 
z r .  1860 93-45 — Losy z r .1 8 6 4  8 6 9 0 .—  P a r y ż  
3 m arca. Reuta w końcu 67-90.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
f£s**H'«ry Ma»łttu'*ki.



C. K. TOWARZYSTWO
g o s p o d a r c z o - r o l n i  c  z e

KRAKOW SKIE.

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 7 lu­
tego rb. zawiadamia się Członków To­
warzystwa gospod. - roln czego Krakow­
skiego, i ż Zgrom adzenie ogólne, 
na dzień 6 Marca oznaczone, odbędzie 
się w sali Towarzystwa naukowego przy 
ulicy Sławkowskiej, a rozpocznie się na­
bożeństwem w kośpiele św. Marka o go­
dzinie 40 r a n o .  (2 3 2 1 -1 -2 )

Ogłoszenie konkursu
L . 300  —  (2 3 1 3 -1 -3 )

U rz ą d  g m inny  m ias ta  S am b o ra  ro zp i­
suje n iniejszem konkurs  na  obsadzenie 
opróżnionej u  niego poeady budow nicze­
go miejskiego, z k tórą  się łączy  pensya 
s ta ła  rocznych  420 z łr  w. n. i p raw o do 
em ery tu iy  podług istn iejących w ogóle 
norm  d la  u rzędn ików  publicznych .

Ja k o  w a ru n e k  n iezbędny  do osiągnie- 
n ia  tój posady  żą d a  się w yksz ta łcen ia  teo- 
rycznego  i p rak tycznego  w zawodzie te ch ­
nicznym  i zupe łnego  w ładan ia  język iem  
polskim i n iemieckim .

U b iega jący  się o tę posadę m ają  tedy 
wystósować swoje podania ,  a  to, jeźli ju ż  
są w  s łużb ie  publicznój,  p rze z  sv ą p rz e ­
ło ż o n ą  w ładzę, jeź li  zaś nie są, tedy  b e z ­
pośrednio  do tego u rz ę d u  w term inie 4 
tygodni od  trzeciego u m iesz rzen ia  tego o 
g łoszen ia  w urzędowój Gazecie Lwowskiej 
ruchu jąc ,  i w tym podan iu  w ykazać  swój 
w iek, stan, w yznanie  i do tyebuzasow e z a ­
trudn ien ie

Z  Urzędu Gminnego k. woln. miasta, 
Sambora 22 lu tego 1865.

odpisany, właściciel Składu 
_____ drzewa, przy składzie rzędo­

wym węgla nad Wisłę położonego, ma 
ho n o r szanowną Publiczność zawiado­
mić, iż, m ając znaczny zapas drzewa 
budowlanego jako  tćż i deszcztk różnej 
grubości, takowe po z n a c z n i e  Z l l i  
Ż o n y c l l  c e n a c h  za gotową za­
płatę w roku  1865 sprzedawać będzie, 
a nadto, iż przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki dla obywateli poza Krakowem 
zamieszkałych a nad W isłą mieszkają­
cych, i takowe jak najpunktualniej Wisłą 
odstawić deklaruje się. (3 2 9 6 -3 )

Joachim  From iner.

Uznania godne.
Zporniędzy ty lu  F o tog ra fów  z a t r z y ­

m u jących  się w n aszem  mieście p. Wy 
s /d a m ki  ze Lw ow a potrafił n ie ty lko  ja k  
na jzupe łn ie j  zadowolnić, ale oraz zdolno 
śc.ią swoją i p rawością ch a rak te ru  z y ­
skać sobie pow szechny szacunek . P .  W y ­
sp iańsk i ja k o  technik  posiada d a r  k o rz y ­
stnego ustaw ien ia  osoby i oddania  rysów 
z u d e rz a ją c ą  wiernością, tak  iż roboty  j e ­
go śm iało  porów nane  być mogą z Foto-  
grąfiarai na jp ie rw szych  zak ład ó w  z a g r a ­
nicznych. O p ró c z  tego jeszcze  jest go- 
dnćm  pochw ały ,  że n ie p rzy jm u jąc  żadnych  
zadatków , ró żn i  się zaszczytn ie  od wielu 
innych najczęściej p rzybyszów , k tó rzy ,  r e ­
ko m endu jąc  się nieswoją robotą, zby t  ni- 
zką  ceną i szum nem i anonsam i s tara ją  
się zwabić n iedośw iadczoną  publiczność, 
od k tórej r az  w z iąw szy  zada tek  n a rz u c a ­
ją  potóm swoją lichotę n iem ającą  wcale 
żadnój wartości. (2351-1- 3)

W  Im ien iu  m ieszkańców  
Sącza.

CZAS z Soboty 4 Marca 1865.

Cukierki słodowe,
ja k o  n a jlep szy  śro d ek  na k a s z e l, ch ryp k ę  
i s ła b o śc i p ie r s io w e , przez p ierw szy ch  l e ­
karzy w ie d e ń sk ic h  u zn a n e, o d eb ra ł w k o m isie

Handd E d w a r d a  F u c h s a
w KRAKOWIE.

Paczka po lO  centów.

W  tymże Handlu dostać można:

WYZINY KRYMSKIEJ mato solonej, 
Sztokfiszu moczonego

i wszelkich innych IW.I l*y l l ł l l ,
j a k o  tÓŻ (23G 7-2-3)

Kalafiorów włoskich świeżych.

JANA HOFFA Ekstrakt słodowy czyli tak  zwane Piwo zdrowia
jest po odbytć j słabości owym napojem, k tó ry  praw ie  wszystkie  dyetyczne  napoje  co do swój celności przewyższa, 
gdyż  nie zaw iera  żad n y ch  d rażn iących  cząs tek  składowych, j a k  to p o n ż ć j  p rzy toczone dz iękczynien ia  do n a d ­

w o r n e g o  l i w e r a n t a  J a n a  H o f f n  w  W ied n iu , K arn thne rs t ra sse  Nr. 11, udowadniają .

S zanow ny  P a n ie !  P o  odbytćj słabości w y jechałem  n a  wieś, gdzie  bardzo  zaniem ogłem . L e k a rz  miejscowy 
radził  mi pijać zw ykłe  piwo, k tó re  mi wielkie bóle głowy sprawiało . Potóm  polecił mi p ijać piwo zdrowia, czyli 
ek s trak t  s łodow y przez P a n a  w yrab iany . To  piwo b j ł o  moim aniołem. N ieraz  s łysza łem  o tyra zbaw iennym  e s-  
trakcie, ale n igdy  nie m yślałem go  używać. W  m< jćin p rzyk róm  p ło ż e n iu ,  kaz a łem  sobie w zesz łym  miesiącu 
25 flaszek p rzysłać .  S k u tek  by ł zadziwiający,  g d y ż  po w yżyciu  malćj ilości, tak do siebie p rzyszedłem , iż teraz
w górach  poluję. . . . _ „ .

P r z y  tói sposobności sk ła d am  P a n u  publicznie podziękowanie i upraszam  jeszcze o 25 naszeK.
J J Z w innem  pow ażaniem

V i n c e n z a .  I k o s n i n i k  F i r a y ,  c. k. po ruczn ik  8 p u łk u .

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
PP. G RIMAIILT et. C1- A p te k a r z y  w  PAKYZT)

Obwieszczenie.
L. 2682   (2314-1 3)

D n ia  19go Marca 1865 r. odbędz ie  się 
w c. k. okręgowój D y re k cy i  S k a rb u  w T a r ­
nowie publiczna  k onkureneya  w celu u-  
dzie len ia  z a rz ą d u  g łó w n ą  trafiką ty toniu 
w Tarnow ie.

Oferty  p is e m n e ,  opatrzone  znaczkiem 
stęplowym n a  50 cent., w ykazem  pełno-  
letności, pośw iadczeniem  moralności i s ta ­
n u  m ajątkow ego s tw ierdzonem  przez zwie­
rzchność  miejscową, i w a d y u m  100 złr. 
(eto z łr)  lu b  kwitem c. k. K assy  zbioro- 
wój w Tarnow ie ,  najdalój do dn ia  18 M  r 
ca 1865 r. do godziny szóstój wieczorem 
p rzed łożone  b yć  w inny  c. k. Okręgow ój 
Dyrekcyi S k a rb u  w T arnow ie.

O fe r ty  późniój p rzed łożone  lub  nieopa- 
t r i o n e  p o w ^ iD ic m l  n ip  hedći
uw zględnione.  W czasie od dn ia  Ig o  L i 
s topada  1863 roku , do ostatniego P a ź ­
dz iern ika  1864 w pomienionój głównej 
trafice by ło  w ob rocie :  
ty ton iu  funtów 114 .763 łI/32
w a r to ś c i .................................złr.  111.961 c. 56
znaków  stęplowych wart.  „ 37 029 „ 31

razem  » 148.990 „ 87
Bliższe w aru n k i  o trzy m an ia  za rządu  

pom ienioną traf iką g łów ną o raz  wykaz 
dochodów  m ożna  prze jrzeć  w c. k. O k r ę ­
gowój D y re k cy i  S k a rb u  w T arnow ie ,  lub 
w D y re k c y i  u rzędów  pomocniczych c. k. 
Krajowój D yrekcyi S k a rb u  w K rakow ie .

Z  ck. Krajowej Dyrekcyi Skarbu  
w K rakow ie  dn ia  21go L u te g o  1865 r.

D  R  Z  E  W  K  A ~
morwowe i ailanthusowe

Ktoby chci;ł zaopatrzyć się w drzew­
ka morwowe do wychowu jedwabni­
ków morwowych, takowych nabyć może 
u Dra Kozubowskiego w Krakowie na 
Piasku L. 9 5  po cenach następujących. 
Za 4 00  drzewek 4 o-letnich morwy w ę­
gierskiej (flance) 5 0  cent.,—  2-letnich Wę­
gier. nieprzesadzonych 4 reńs., — prze­
sadzonych 2 źłr., — Moretta 2 złr. 40 c.—  
3o-letn. węgier. 3 złr. —  4o ltt.  węgitr. 
4  złr. — Włoskich i Chińskich 5 złr. Ksią­
żeczka o morwach 40 cent. Siatki (na 
wzór) do przenoszenia, oczyszczania i 
podzielania jedwabników, sztuka po 25  
i 3 0  centów.

Drzewka 3o-iet. Bałwianu gruczolne- 
go— Ailanthus glandulosa— do wychowu 
jedwabników ailanthusowych s z tu k a  15 
cent. Jedwabniki te żyją i karmią się 
same na drzewkach b.łwianowych, aż 
do osnucia, a drzewka rosnąć mogą na 
gruntach ubogich byle suchych a nawet 
na wydmach piaszczystych. Ktoby zaś dla 
praktycznego obznajmienia się z jedwa- 
bnictwem chciał sam przybyć, lub przy­
słać na koszt swój osobę na czas od 
25 maja do 45 lipo a, całe postępowa­
nie bezpłatnie i najchętniej okazane m 
będzie. (2384 2 )  T

Zamówienia łącznie z przesyłką p ie­
niężną przyjmuje się do 34 marca r. b.; 
wszelkie zaś korenspondeneye mają być 
opłacone (franco). Zamawiający raczą 
dokładnie wyrazić nazwiska swoje, miej­
sce zamieszkania i sposób przesłania. Do 
każdej przesyłki pocztą lub koleją nale­
ży dołączyć 5 kr na znaczek stemplo­
wy. Odstawa w połowie kwietnia.

W a 1 i T r i ł r c ! 7 f 7  n a  dn iu  16 b -R d U j  i r .  n a  własność od
p. R olędzińsk lej aptekę pod  firmą 
„Baranka** p rz y  M ałym R y n k u  b ę ­
d ącą  m am  za sz czy t  o tó m  Szan . P ub l icz  
nosść zawiadom ić. (2276-3)

W i h t o r  R e d y k .

Aparat gorzelniany
miedziany najnowszego wynalazku,

wyrobu Kolhaupta w Ustroniu, z catyni przy­
rządem, jako  to: kadzi, kiihlsztok, kieratu, 
młynka żelaznego do gniecenia zielonego słodu, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia­
domość w Tarnowie u Faktora Jdia Hnlza- 
phla na Bórku zamieszkałego. (3348 1 -3 )

g H |  | IltJ Uc lliUt oc/llo j  a nin
de tres bons certificats desire 

trouver une place de gouvernant'. S’adres- 
ser franco poste restante sous les initiales 
F .  F .  a C r a c o v i e. (2350- 1- 3)

I wykształcony, także w go­
spodarstwie posiadający do 

dre świadectwa, poszukuje posady d le­
śnictwa lub do gospodarstwa.

Bliższą wiadomość w handlu W. Scble- 
singera na Podgórzu listownie pod lit. 
I .  T. lub też ustnie powziąść można.

(3 3 4 7 -1 -3 )

FOSFORAN ZELAZA
P.ŁERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Folwarczek
morgów pola ornego, 20  morgów pastwiska, 
z zabudowaniami zupełnie dobremi, jes t  z wol­
nej ręki do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzida właściciel pod a- 
dresem K. P., poczta Tarnów  w Zawadzie.

(2 3 4 3 -2 -3 )T

Nie masz środs.a żelezistego tak starannie 
i dokładnie przygotowanego jak FosLran że 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja ­
ko niemający sobie równego przeciw błędni­
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka tru  
dnemu traw ieniu , w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, upławom i chudnieniu, przeciw  
osłabieniu w chwili powrotu do zdrow ia, 
gorączkom złośliwym , ubytkowi krw i  i zmie 
ninniu się jej pierwiastków normalnych. Produkt 
ten lekarniczy znosi bardzo prędko v szystkie 
powyższe etn roby.

Skuteczność j go sprawdzona w szpitalach, 
uznaną również została przez towarzystwa i 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy­
mujący zdrowie w normalnym stanie. Jest 
to jedyny preparat żelezisly, jaki znieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek: tie sprawia 011 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego; 
w Warszawie w składach mrteryałów aptecz­
nych pp. Galie i  Mrozowskiego; we Lwów e 

aptece p. Zygmunta Rukera. (2 0 4 2  9-)T

Lekarze paryzcy przepisują chorym z tar 
dzo po > yślnyin skutkie n Syrop Chrzanowy 
z Jodem, preparowany na zimno, zastępując? 
Tran z wąln by inietusowej. Działanie jeg' 
pi kaznje się szczególnie pomyślnem w lecze- 
n,u suchot, jak również w słabościach lymfa- 
tycznych i  zołzowych. Nie osłabia on ni­
gdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy błędni­
cę, rozmiękłośc muszkułów u dzieci i gru­
czoły , jeduem słowem czyści krew i odradza 
ciało. Podstawą Syropu chrzanoicego z  j o ­
dem jest sok rzeżuchy i  chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutyeznych roślin, których własności le 
czebi e każdemu są znane, jak również zawie­
rających w sobie jod i siarkę w stanie świe­
żym. Z tych to własności wypływają nieoce 
nione skutki leczebne, działające tak na ustrój 
nierozwinięty dzieci jak i dorosłych osób. Le­
karze Cazenave et Bazain, ordynujący w szpi 
tałach św. Ludwika w Paryżu, zalecają S y  
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach na- 
skórnych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
lade Nr. 7. .3043-7- )T

Oostać można w Krakowie w aptrk.ich pp. 
Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego; we 
Lwowie w aptece pana Zygmunta Rukera ; 
w Warszawie w składach materyałów aptecz­
nych pp. Galie i Mrozowskiego.

Tylko złr. 3‘k w. a.
kosztuje w podp isanym  domie B a n k ie r ­
skim cały  los oryg ina lny  (nie prom esa)  do 
pierwszego rozdz ie len ia  zaczynającego  się 

dnia
O g u

Wielkiego Hnmburpkiego Losowania pie­
niężnego,

w k tó rym  tylko w ygrane  wy, iągnięte  będą. 
Kapitał do losowania

2 Miliony 331.700 Marków.
Główne wygrane: Marków 2 5 0 .0 0 0 ,  

450 000, 400.000, 5 0 .0 0 0 ,  30.000, 
20  000, 4 5 .000 , 7 po 40.000, 2 po
8 .000 , 2 po 6 .000 , 4 po 5.000, 4  po
4.000 , 48 po 3 .000, 50  po 2 .0 0 0 ,  6 
1.500, 6 po 1.200, 406 po 4.000, 
406 po 500, itd
P ó ł  losu (nie promesy) kosz tu je  złr. 1 %  

Zam iejscow e zam ów ienia usku teczn iam  
za  nadesłan iem  n leżytości punktua ln ie  
i z dyskrecyą.  U rzędow e lis ty ciągnienia 
i w ygrane  p ien iądze  p rzesy łam  natych ­
miast po c iągnieniu .  U p ra sz a m  adresować 
wprost.

Jean Schrimpf
( 2 3 5 i - 4 - 8)T . Bankier in Frankfurt a. M.

ROB BOYYEAD LAFBCT1UR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kreu  

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionym reuma 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chor -  
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

P jp r-D o s tać  m ożna w K r a k o w i e  U p. Molę 
dzińskiego. — W  R z e s z o w i e  u  pp,  Shaitera 
i Spółki. — W W a r s z a w i e  w Składzie  m ate­
ryałów  ap tecznych  p. Galie, j a k  również u  pp 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gradowskiego, 
Ch. Lilpopa  i Conterschnera i Spółki.— W  L u- 
b l i n i e  n pp.  Mazurkiewicza i Wareckiego. -  
W  W i l n i e  u  p.  Chrościckiego,— we L w o w i e  
u p. Rukera. (2023 5)T

0 8 y -S k ła d  g łów ny w P a r y ż u  p rzy  u licy R i­
ch te r Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais

Na sk ładach  m ają :  W  lirafcow le p. Karol Rżąca, —  we Lwowie ap teka  p. ł  łotra Mikolascha, A . B er­
linem , Zyqm. Ruckera  i hande l Karola Schubutha, —  w Cxerniowcach p. Ig. Schmrch, Ja n  Weiss \ J . Haas, 
—  w R zeszow ie p. Ed. Neugebauer, —  w S tan isław ow ie  pp. Ad. Beill apt. herd S tech.r i Kalman Jo 
nas — T arnow ie apt.  p. F. Lond, gdzie  także m ożna  dostać cukierków z eks trak tu  słodowego od bólu piersi.

In n e  sk łady  b ęd ą  u rzą d zo n e  przez  nadw ornego  liwet an ta  J a n a  H o f f a  ze sk ładu  w W i e d n i u ,  K&rn- 
th n e rr in g  Nr. U .  ( 2 3 1 6 -1 -3 )T

Wielko-książęcy Saski Zakład naukowy dla gospodarzy
przy Uniwersytecie w  Jena.

P r e l e k c j e  n a  k u r s  l e t n i  1865 r. z a c z y n a j ą  s i ę
w  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  1  YFa ja  1 8 0 5 .

Bliższych szczegółów udziela D y i ' C k C J ’f t .
( 2 3 i 8 - i - 2 )  t  E. Stoeckhardt.

B l B i i l l i l s
Krajowa Fabryka papieru

w  C z u r l a i t a c l f t

m a zaszczy t zawiadom ić, że dla K ra k o w a  i Galioyi Zachodniej za ło­
ży ła  w dom u  handlow ym

A l b e r t a  M e n d e l s h u r g a  

w  K r a k o w i e

SkTad G ł ó w n y  K o m i s o w y
swych wyrobów papieru mas/ynowtgo, gdzie takowe po cenach

Dóbr w Galicyi
poszukuje się do kupienia. 

Główne warunki są: dobra ziemia, łąki 
lasy — położenie ile możności — w blis­

kości kolei.
Szczegółowe opisanie dóbr uprasza 

się przesłać franco do podpisanego.
J , D e u t s c h e v t ,  kupiec we Wrocławiu, 

„OMtiuer Stadtgraben N. 18. 
(2 260-3 )

fabrycznych sprzedają się. (218C 4 -5 ) T

n u

W  O
świeżo wyrestaurowany,

m urowany, sk ład a jący  się z 16 ubikacyj m iesz­
kalnych, stajni i wozowni — opatrzony pięknem i 
piwnicami, oficyną z ogródkiem , stanow iącą od­
rębny dla siebie bu d y n ek ; — położony na przed­
m ieściu W esoła, lak  że całe głów ne m ieszkanie 
je s t  na po łudn ie , z wolućj ręk i d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadom ość w Pracow ni fotograficznej 
W go R z e w u s k i e g o  p rzy  W esołej Nr. 29. 

(2268-3 )T

o zarządu ekonom iczne­
go i leśnego, poszukuje  

się uzdatnionej osoby.
Najpożądańszym by łby kawaler w do- 

zralszym wieku. — Wymagane będą nie 
tylko świadectwa, lecz orsz rekomeeda- 
cyje wiarogodnych osób. —  Osoby po­
siadające powyższe warunki a w doda­
tku kapitalik paru tysięcy złr., który mó­
głby być umieszczonym za odpowiednim 
procentem przy majątku, otrzymają pier­
wszeństwo. — Zgłosić się „Poczta P i l ­
z n o ,  pod liter. X. X. (2 3 4 5 -2 -3 )

Kawa parą palona:
Takowa odznacza się od każdej w do­

mu palonćj przez wyższy aromat i lepszy 
smak. Sprzedaje się na i/ i , %  i całe 
funty wagi wied.:

4 funt. ‘/ j  funta: %  funta:
N. 1. po 80 cent —  40  c. —  20 c.
N. 2. po 4 .20  „ —  56  „ -  2 8  „
N. 3. po 4-20 „ —  60 „ —  30  „
N. 4. M o k k a :

po 4 '4 0  „  —  70 „ — 35  „
Taka kawa, która się u mnie co drugi 

dzień wypala, jest oszczędnością w każ— 
dem gospodarstwie. (2t7o-4-i4)T

E d w a r d  M Ł l u g ,
przy ulicy Grodzk ej ped L. 79, naprzeciw 

c. k. Poczty,

Wieś za 15.000 zlr.
wal. a. gotówką, z wolnej ręki do sprze­
dania. — Położona przy gościńcu mię­
dzy Gdowem a Myślenicami, 3 %  mili 
od Krakowa. Obecnie z Propinacyą i ka­
mieniołomami wydzierżawiona, przynosi 
1,200 złr. czystych dochodów; budynki 
murowane w najlepszym stanic.—  Bliż- 
szi wiadomość pod adresą: H. 1, poczta 
Dobczyce. (2 2 9 8 -3 -3 ) t

J A N A  F E I K A ,
w KRAKOW IE

przy ulicy Floryańskiój, sprzedaje

NASIONA
z produkcyi WęgrZJ DOWlC:

(p. J ,  Z a p a U k i e g n )
Buraków pastewnych żółtych, w p(ło­

wię ponad ziemią rosnących, których na­
siona cenniki zagranicznych handlów po 
bardzo wysokich cenach notują, (tak zda ­
nych buraków Polta), korzec 64 funtów 
wied. netto  po 45 złr., niżćj V* korca 
funt po 25  centów. Kapusty głowiastej 
trzech wyborowych gatunków: Brunszwic- 
kiój, cetnarowój i cesarskiej, z wysokiemi 
głowami, funt wagi celnej po 4 złr. w. a. 
niżój %  funta łut po . . .  45 cent. „ 

iJJ^F “Ządania zamiejscowe załatwiają 
się natychmiast. (2258-3-8) T

U  R  •% S ł  \  **° P l e e a ą t o w a n l *
J .  . 1 .1 / r s . K 3 . r m  jest do pozbycia za znacz­
nie zniżoną cenę. — Bliższa wiadomość w Han 
dlii Wgo Rutkowskiego, będącym obok ko­
ścioła N. Maryi Panny, gdzie taż znajduje 
się na składzie. (2295-2-3)

M akowiecki, majster ślusarski w Podgórzu

zn iew aż  gierent firmy: „B row ar,  
Młyn P arow y  itd. Hrabiego A d a ­

ma Potockiego w  Tcnczynku," Jm ć  pan 
Teodor Billenius, dnia 27 b. m. za k o ń ­
czył życie, więc zawiadamiam wszystkich 
interesowanych, że wszelkie bieżące sp ra ­
wy Zakładów fabrycznych w  Tenczynku 
za ła tw iać  będzie, aż do s tanowczego p rze­
niesienia pełnomocnictwa n a  innego gie- 
renta, Wny D yzm a Chromy, zastępujący 
się w  danych razach Wnym Stanisławem  
Kluczyckim  w Krzeszowicach. (2 3 4 4 -3 ) 

Z ofja  hrabina A rt. Potocka.

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

#>»■« F ja u r e n t iu » w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczna.

S z c z o t e c z k i  te zastępu ją  
wszelkie substaneye alkaliczne 
g ry zące ; używ ają  się na  su.f,. j  .--- ---
cho i bez wszelkich płynow- 
Uźycie ich ciągłe  i sta łe  p rzy ­
w raca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech  dni spę- 

1 dza na jg rubszy  osad na z ę -
ę-ię w m  I _ f  bach, k tó re  odzysku ją  diałość
św ie tną  emalię, ja k ie  m iały  w bw udziestu  la ­

tach  życia.
H o r d y a l  D r a  Ł a u r e n t i u s z  uzupełnia

działanie tych  Szczoteczek i używ a się w w ypa­
dkach  pruchnienia ębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie m ateryałów  a p te ­
cznych p. M rozowskiego w W arszaw ie; w a p te ­
kach pp. C hrościckiego w W ilnie, i p . Bruno Mi- 
czyóskiego w Krakowie.  ̂ 2026 -6 )

Z kapitałem 1.500 złr. W. a.
i gwarancyą w kwocie 6000 złr. w. a. 
na swoim nieruchomym majątku, życzy 
sobie człowiek młody, kawaler, czynny 
obecnie przy c. k. urzędzie, opatrzony 
dob.erai świadectwami, umieszczenia 
w Krakowie przy przedsiębiorstwie han- 
dlowóm, lub też przystąpienia do spółki.

Przyjąłby także zarząd domowy lub 
gospodarstwa za złożeniem kaucyi.

Wiadomość na listy franco do admi- 
nistracyi „Czasua pod literą R. E. Z.

(2 3 0 0 -2 -3 )

W  G r o m n i k u ,
   obwodzie Tarnowskim , od 20go
Lutego r. b., następujące O G I E R Y  zą 
op ła tą  puszczane będą:
„Arystokrata gn. pełnćj k rw i angielskićj.

z „C rockery“ po »Roccoco“ . . 60 złr, 
„H ulluk* brun. kaszt.  ang. z „Fe-

n ik sy“ po „S eym ourze" .................... 30 „
„ Sm oku szpak, angiel., z „Miss-Nel-

ly“ po „Sir D a v id z ie " ...................... 30 „
„ Hetmanu gniady angielski orient.

z „Teskere" po „Hulluku" . . . 3 0  ,
„ A rlek in “ siwo tarant.  angiel.  orient, 

z „Tatark i"  po „Arystokracie" .  . 60 „ 
D la służby od każdćj klaczy 1 Ar. w. a. — 

U trzym anie w stajniach dw orskich podług cen 
targowych. Bliższej w iadomości udziela Za­
rząd gospodarski w G r o m n i k u ,  ostatn ia poezta 
C ięż k o w c ie .  (2272-5-6)T

K u rs  p a p i e r ó w  i p ien iędzy .

Kraków  3 marca. żądają płacą

Srebropol. s t.za i OOzł. 113 109
„ now e obr. „ 121 118

Listy zast. poi. z kup. 96 95
B anknoty  poi. 100 złr. 456 448
Ruble ros. za 100  rsr. 148 145
T alary  prs. za IOOt»i. 168 165
B an kno typrus. lóUzł. 90 > 89 ,
Srebro nowe a u s t r . . 113 111
D ukaty  austryack ie  

„ holend. ważne
5 33 5 28
5 37 5 27

Napoleon d‘or . . . 9 10 8  95
Półim peryały  rosyjs 9 33 9 17
L is ty  galic. nowe z k. 73 j - 7 3 ) -

„ * stare  „ 763 — 7 5 } -
Oblig. indem . „ 75 j 741 -
A k .k .g . bez k . i  dyw. 224 231
Wiedeń 3 m ar. (tel. złr. cent.
5 “ M etaliki . . . . 71 70
5 jj Pożyczka naród. 78 90
A kcye banku wied. 799 —

„ - n kred. 187 40
Losy 5 J z r. 1860 . 93 70
Srebro ........................ I M —

L ondyn 10 Int. szter. 112 40
D ukat po jedynczy 5 31)

Wiedeń 2 m arca.

5g M etaliki na  w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ M etaliki na  m. lc. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
n „ „  węgiers. 
„  „ „ chor. ib.
„ „ n galicyjs.
„ „ „ buków.
n n » siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
Listy  zastawne: 

5§ Banku nar. 6-letn.
„ „ „ 10-Ietn.
„ n „ 12-mie.
„ „ „ losów.

4 “ G alicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

» » .  1854
,  ,  .  I860
.  » .  1804
„ Com o-Rente.
B K redytow e 
„ try es t na  4 ) J 
„  żegl. par. na D. 
„ ks. E steihaz.
,  K sięcia Salm.

żądają p łaca

67 30 67 30
78 75 78 65
71 50 71 40
89 25 88 75
75 _ 74 50
75 35 74 75
74 20 73 60
73 25 71 75
72 ___ 71 50
95 50 95 —

103 25 103 —

92 70 93 50
72 — 71 50

161 75 161 25
84 50 88 25
93 80 93 70
87 10 87 —

18 35 17 75
128 10 127 90
115 50 114 50

86 50 86 —

115 50 114 50
31 50 31 —

L osy ks. Palfy . . .
a ks. K lary . . ,
„ hr. St. Genois .
„ m iasta Budy . .  
„ ks. W indischgr.
„ hr. W ald ste iu .
„ h r. Keglevich .

Akcye bank. i przem.
B anku naród, austr. .
Z akładu kredytow ego
Żeglugi par. na Dunaju
K olei półn. Ferdynan. 

a rządow ej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„  Pardubickiej . 
a Południow ej . 
a Galicyjskiej . .

Czerniowiec.zwpł. 35»
Kursa zagraniczne.

(3 miesi ęcane)
A m ster. 100złh.
A ugsg.lO O złnr.
B erlin 100 t a l . .
F rankf. n. M. 100
Hamb. 100 mark.
L ip sk  100 talar.
L ondyn 100 fun.
P ary ż  100 frank-

w ,ao A 1
a 54
I 4
0 6

0 4

źą dają plącą

30 — 29 50
37 50 27 -
27 75 37 25
37 50 37 _
18 30 18 _
30 - 59 50
15 — 14 50

800 798 —
188 30 188 10
476 474 _

1840 1833
300 — 199 90
135 - 134 50
134 5 124 —
246 — 245 —
333 — 223 50

61 75 61 25

94 45 94 35
— —

fl 1 50 94 50
84 50 84 40

— —
113 40 112 40
44 7i 44 70

Waluty.
Cesars. korony  . . . 

a pół k o ro n y .
a d u k a ty  na wagę
a a obrączk.

Złoto al marco . • 
N apoleondory . . .
S u w e r e n y ..................
F r y d e r y k i ..................
Lu idory  (niem ieckie) 
Suw ereny angielskie 
Im peryały  rosyjskie
Srebro  .........................

„ kupo n y  . .  . . 
T alary  zw iązkow e . 
P ru sk ie  b ile ty  kas. .

Lwów  1 marca.

D u k a t holenderski .
„ austryack i . . 

Półim peryał ro sy jsk i 
R ubel srebr. rosy jsk i 
T a lar p ru s k i . . . • 
L isty  gal. b. kup. w. a.

n „ rj „ k*
Obligi indem . b. kup.

iqdaji) plącą

15 45 5 40

5 32! 5 31)
5 331 5 315
5 30 5 28
9 03 9 —
15 65 15 60

9 45 9 40
9 22 9 18

11 28 11 24
9 23 9 30

111 50 111 25
111 50 111 35

1 67 1 6 6 )
1 66 J 6 1 6 6 j 5

5 31 5 27
5 34 5 29
9 31 9 17)
1 78 1 75
1 68 1 66

72 37 71 73
75 90 75 37
74 13 73 53

P o życzka  nar. b. kup, 
A kc. kol, gal, b. kup.

Warszawa 2 marca. 
Pó łim peryały  . rubli
Obligi skarbow e „ 

kupon. „ 
L isty  zast III ok r. ,  

kupon „ 
A kcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „

Wrocław 2 m arca. 
B ankno ty  austryac. . 
P olskie bilety  bank. .

„ L is ty  zastaw .
Poznań, List. zast. 4%

010/„ Tl V °1 /O
Obligi kolei krak .-sz l.

Paryż  2 marca. 
R enta  3% . . . .

Londyn 1 m arca. 
Konsole................

żądają płacą

79 33 78 56
223 81 221  88

88  31 87 98 
1 6 8 *

14 10 14 6
1 n

— r  ~

77 - 76 50

90*
80

897

755 —
— — 1
—
— —

67 85

8 8 )

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do- 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wr ocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieiwaki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieosór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z G ranią/ do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed po hi- 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.96 po 

południu: 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieorór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro 

dauńa  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; -u z O 
strawy (przez B ogum in (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze lAoowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
* Wieliczki 6 20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.38 rano; wieosór ł.40

N a k ła d e m  i czcionkam i D ru k a rn i  „C ZA SU " W. Kirchmayera O dpow iedz ia lny  R z ą d c a  D ru k a rn i  Antoni Rother.


